
Nr. 124.
„Nowa Reforma11 wychodzi dwa razy dziennie.

imer p o r a n n y  wychodzi codziennie z wyjalkiom poniefiziaffcSw i dni poświątooznjroli, 
nniaeT p o p o i u d n f b w y  codziennie z wyjątkiem niedziel i dni Świątecznych,

3P 35? ©  ts .  u  m  e  i?  a  ś  a  '5&r y  n a s i :
rocznie:
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W  A astro-Węgrzech: 
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W  innych p a ń s t w a c h ..........................48
P r e n u m e r a tę  i  o g ło s z e n ia  (inseraty) uprasza

pótrccznio: k%Ł|p!n'i3i
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16 * 8 „
19 „ 9 kor. 50 h.
18 . 9 koron
24 „ 12 j;

Kraków, Środa 10 Marca 1915.
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2 kor. 70 h.
3 a 20,
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nadsyłać wprost do A d s tia lu ic -a c y i

ruiesiącrnio 
2 korony

„ N . K e f o r s n y "  w Krakowie.
„ ^ e I a Hc? a :  “ ®pi**gJ®aońska 1 0 . A d m ra in lra c y a : to2. ńw. A an y  3. 

f e l e f o n  R e d a ^ e y i 4 1 . A d m in is tra c ji  Kr 2 4 1 . Dla rozmów ZRjuicsjscawycsi 1 5 7 2 .
- racl1' Poczt- Kasy oszczęd. 8.‘i7.484.

. J ło l o p i s o i v  n a d s y ł a n y c h  J ic d a l z c y a  n i e  s ie re tc a .
W e  L w o w ie  sprzedaz numerów po 12 hl.: w Bitnzo dzienników S .  S o k o ł o w a l t i e g o ,  

nlica Jagiellońska 3 i w B i u r z e  P l o h n a ,  ulica Karola Ludwika #.Cena numeru 10 hal., % przesyłka pocztową 12 hal.
l a  i i i

W T O A M 1 B  F 0 M I I 1

^ ‘l?€Ł13.'thS33.eS?a-'fe^ ESI»45S;'jKiS.'WjSJ,S
z a m i e j s c o w ą « A dm inistracja „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; m ie js c o ­
w ą :  Adm inistracja „Nowej Rctormy". — Główna trafika 'w  Rynku. — Agencja J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, ul. Szczepańska P; Biuro dzienników M. Hapczyca, ul. Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.
Z a m ie js c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmują: We L w o w ie  Biura 
dzienników: A. Buchstab, ul. Karola Ludwika 21. S. Sokołowski, ul. Jagiellońska. 3. — 
W  J a r o s ł a w i u  A. Amster. — W T a r n o w ie  M. Rockach. — W  W ie  d n ia  Herman 
Goldschmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I. Wobzeiie 0. — M Dnkes Nachfolger, 
Haascnstein & Vogier (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Rerlinie, Lipska, Bazylei 
i Wrocławia). — R, Hossę (mkżo w Rerlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze;. — 
H. Schalek (Wollzeilo). — W  P a r y ż u  Societć Mutuelle da 1‘abiicite A. L o re tte ,  direotear,

61 Ruc Rougomcnt.
O g ło s z e n i a  (inseraty) przyjmuje A dm inistracja „iłowej Reformy" za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h . . za każdy następny raz 13 h. — 
N a d e s ł a n e  po 80 h. od wiersza. — G ło s y  p u b l i c z n a  po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 4o h. — Z a łą c z n i k i  do „Nowej Re­
formy" (prospekty, cyrknlarzc, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz 

dla zamiejscowych, a 1 hor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.
*sc i^swsrsssęieraKwarows^^TOBrBasKSSBazKZsaBaEy  ̂ ■w-raT,;-. a,PP ? rj ą ••tu- >c r. ajca* \ > KM. ""Mf-f-fi- -JJ7V m

SCIopoiy z cryeRtacyą.
Kraków, 10 m arca.

(Ir. s.) Tem,  co w  m anifeście generalissim usa 
rosy jsk iego  najbardzie j zafrapow alo  opinie p u ­
bliczną zaboru rosy jsk iego , część jej pew ną rze­
czywiści© pozyskując dla R o s y i, 'b y ła  szum na 
ob ietn ica  ^złączenia w szystk ich  ziem  pol­
skich-::, R ozum iało się p rzez to pow szechnio 
p rzy łączen ie  do p rzyszłej autonom icznej Po l­
ski Poznańskiego . P ru s  w schodnich i G dań­
ska.

A rgum ent tych »przjiąc.zcń« był najsiln ie j­
szym  w całym system ie m yślow ym  oryenla- 
c y i i .  z w. »i’0Syjskicj^

^ Ale .od ogłoszenia słynnego m anifestu  
* ^ * i c g o  wodza naczelnego* arm ii ro- 
tu ł  AL;'1’ '̂ ak  '*a n :oiogic;inic brzmi ofi-cyalny ty ­
ra  i U l ’aj a M kolajew icza, upłynęło już z g o ­
n ie  t ^  Gi/igu tego czasu arm ia rosy jska

• y“t0 nic zbliżyła, się do G dańska i Pozna- 
’ cf z 'Owszem oddaliła się od  nich bardzo 

sk o fr-110'- P>1(>1~)a ow ładnięcia P rus w schodnich
k ro ć  d r
sk o ń czy ł. s ;f. (pja oręża rosy jsk iego  po  dw a-
i To 1UzS'°cacą k lęską. P odejść do G dańska 

n ie  próbow ano. W  drodze zaś 
OKOm° 7jn!lnia= zaw rócono pod Łodzią i Łowi-

liiium ^n^^i1̂ ' w0  PO^kic w zaborze rosyjskim , 
H ń r i  nna ■ "a?icej o rS'i k łam stw  i p rzekręceń , 
od-t rzą dii rosyjskiego bez przerw y
źniei ż W ^ '°’sPb w ^ zi Jccl11** coraz w yra-
m l-H m i.-  Sdańsko-iioznańskio obietn ice genc-

były  —  gn iszkam i na

łeezem stwa r l T 52̂ ' " 16 P™ d ° CZy™  ^,. 'H-uije się coraz w yraźniej wiasci- 
niny*. oswobodzieieii rosy jsk ich  w G alicji, 

, i0 ra  w  ei;!n 11 n iedługiego czasu od zajęcia 
Lw ow a przcisloczyla się z »osw obadzania« 
'y  —  cksrterminapyę żyw iołu polskiego i k a to - 
Iictciego wc wsi;!)odnicj Galicyi...

Podczas gdy  »ideologi;K polska w szystk ich  
politycznych oh™ ów rosy jsk ich  sta je  się coraz 
niętaiCjozą i nie jaśn iejszą, rów nocześnie ideolo­
gia »odzyAkania G a lic y i ws-cliodnioj d la  rosyj-
skości« i oslaLecznego »usTalenia g ran icy  za- 
ol 10dniej 'plemienia rffsyjskicgo« zyskuje  na 
złowrogiej w yrazistości.

N iedaw no »Nowoje W rem ia«, w te j spraw ie 
n iew ątpliw ie najbardziej k om peten tny  t.lómaez 
iiitencyj j^ądu  rosy jsk iego , w tak i jasn y  spo­
sób (wciCfido^ »c(nograi'icznc« zasady  rusy iiko- 
w a n u  jrahcyi j u sta len ia  owej zachodniej g ra ­
n icy  plem ienia rosy jsk iego: 

i ; l..Pe?bt:iWy. nslalonia narodowości rosyjskiej 
v, > 'N  'aipackiej Ii osvi« przyjęte zostały nasto- 
puj.ącc dane: J

1. Wiara prawosławna (naogól na Bukowinie i 
1'Ottc/egolim gminy w Galicyi).

“ • ŷdiCHllii obrządtJc kościoła unickiego.
•j. Hicj.-.cowy niski język potoczny tej części lu­

dności wschodińo-galieyj.skiej, która otieyalnio na­
leży do kodcioiu rzymsko-kat(>1 ickiego.

4. •świadomość (!) inzyiuilcżuośei do >starcj 
ł\i,uy,. (u lne) wśród '/.m:idyavvzovi-anej lud­
no ," . polnocnycli Węgier i określenie »orosz«.

; i i zastosowaniu tych kryteryów rosyjsko- 
nale/.y uznać za rosyjskie wszystkie te wsie 

ia zachód od Sanu. w których ludność już wpraw­
dzie iw] po polsku, ale jeszcze modli się po 

-»rO P»ku«t a także i te wsie w komitalach Pre- 
szow. Szaros, Obanj-Torna, Zemjilin, których lud­
ność "ficyalnic zaliczono do słowackiej, dalej 
tan wszę(lrj(._ gdzie, dz.ięki wschodniemu obrząd­
kowi, świadomość narodowej wspólności z plemie­
niem ro s y js k ie  jeszcze nio zanikła, wreszcie tak ­

że tych wszystkich Węgrów w komitatach Marnia- 
rosz i ller(>g, u których poczucie przynależności 
do »starej \viary« i do rosyjskiego (orosz) jdemic- 
nia jeszcze istnieje. Na t,yc!i zasadach zachodnia 
granica rosyjskiego plemienia, wychodząc z guber- 
nii ciiołniskiej, biegiaby w/.dluż Sanu i Wisłoki 
aż d o  ź r ó d e ł  D u n a j c a  (!!), poczcm prze­
kroczywszy K arpaty wzdłuż działu wód między 
dopływem Dunaju, W a g i e m ,  a  zachodnimi do­
pływami Cisy. Południową granicę r o s y j s k i  fi­
g o  p 1 e m i e n i a stanowić powinna górna Cisa 

, aż do miasta Tokaj ,a wschodnią, źródła rzeki Wy- 
szewy, wpadającej do Cisy.«

D la nas, k tó rzy , n ie  u legając  an i na chwilę 
j urokow i śm iesznych obietnic M ikołaja M ikola- 
jjew icza, rozum ieliśm y zaw sze dobrze, czego 
»plemię polskie^ może oczekiw ać dla siebie po 
zw ycięstw ie ^plem ienia ro sy jsk ieg o «, lo  pói- 
oficyalne zakreślen ie  zachodnich i po łudnio­
w ych g ran ic  »rdzen>ncj Ii-osyi« n iespodzianki 
żadnej nic stanow i. Ju ż  z k ierunku , w k tó rym  
przed w ojną szła p ła tn a  ag itacy a  ro sy jsk a  i 

'p ro p a g a n d a  praw osław na, było ła-tw&m do wy- 
’ wniosikowania, że rząd rosy jsk i jeszcze źródła 
D unajca uw aża za rd z e n n ie  rosy jsk ie« . P ię ­
kn a  ta nasza  rzeka, zdaniem  etnografów  car­

s k ic h ,  dopiero w średnim  swym biegu sprzenie- 
' w ierzą się »rosyjskośei« i p raw osław iu i sta je  
się »polsko-lacińską/'. Co praw da o lem , aby  
T okuj i jego przednie wino należały  do p lem ie­
nia rosy jsk iego , n ie  w iedzieliśm y i m y także. 
Ale ostatecznie  trudno  w szystko  wiedzieć. A 
już zupełnie je s t niem ożliw em  wiedzieć, ja k  d a ­
leko sięgać będą a p e ty ty  »plem ienia rosy jsk ic- 
go«, gdy by okazało  się ono osta teczn ie  zwyci 
skiem... W idocznie lio s ja n ie  nio clrcą juź zti- 
dow alniać się rdzennie rosy jsk icm i »winaini« 
7, K aukazu  i KTymu, ale zw ycięstw o swego o- 
ręża p rag n ą  skropić rdzennie rosy jsk im  n e k ta ­
rom z —  T okaju .

E tnograficzne w iadom ości nacyonalistów  pe­
tersbursk ich  nie są jed n ak  kompleitnc. Zda ją 
się nie wiedzieć, źo w  Danacii-, w połudn io­
wych W ęgrzech, is tn ie ją  doJć liczno ruskie,
czyli ja k  'chcą nasi przy jaciele  —  »ukraiń™ ic« 
kolonie. G dyby bow iem  o tem  wiedzieli, g ran i­
ca południow a plem ienia rosy jsk iego  ptfeelecia- 
laby  vf m gnieniu oka aż do —  Orsowy i nad 
Saw ę, k u  przyjem nem u zdum ieniu pupilów  
serbsk ich ... Ale może jeszcze i do tego  p rzy j­
dzie...

Opinia publiczna w  K rólestw ie przysłuchuje  
sic tym  wyw odom  i p rzy p a tru je  tym  rządom , 
k tó ro  w m yśl ow ych w yw odów  sp raw u ją  Po- 
syaaie  w »oswobmlzonej<; G alicyi. I powoH 
spadają, tam  z polskich -oczu łuski obietnic Mi­
koła jew sk ich  i ag itacy i szalonej a n iew ybred- 
lej w środkach. W idzą tam , żc zam iast, by 
zw ycięskie w ojska jego mości cara »gw aranta« 
b iw akow ały  w G dańsku i Poznaniu, w ojska 
niem ieckie biją. się pod G rodnem , gdy  rów no­
cześnie narodow o a p e ty ty  rosy jsk ie  dosięg ły  
już źródeł D unajca, zag arn ę ły  dla siebie Wi- 
slokę i cale K arpaty ...

N aw et najg łupszy  zw olennik  oryontaoyi 
w schodniej m usi, w idząc i słysząc to w szystko, 
zacząć rozum ieć, że coś tam  w tej o rycn taey i 
szw ankuje i

chyba zupełnie pozbaw ioną je s t 
sensu... 'A p rzekonanie  to musi się u trw alać 
■tem bardziej, że podczas gdy  nacyonaiiści ro ­
sy jscy  dochodzą już do kresów  chciw ości i za­
borczości narodow ej, rów nocześnie Pberali ro­
syjscy, ci rzecznicy spraw iedliw ości narodow o­
ściowej, ośw iadeząją p rzez u s ła  swego wodza 
Miłakowa, że spraw a polska może być zała­
tw iona ty lko  —■ »po środku...«_

'Pak więc la  sam a P o sy a , k tó ra  część społe­
czeństw a naszego w K rólestw ie nabaw iła  cho­
ro b y  —  w schodniej, leczy je  coraz sku teczn iej 
z lego choróbska tak , że niebaw em  naw et n a j­
ciężej chorzy w yzdrow ieją zupełnie.

P o m y ś l n e  w a l k i  w  K r ó l e s t w i e  i  B a i i c y i .
(Telegram c. U. Biura korespondencyjnego.)

Urzędowo donoszą 9 m arca w południc: Wiedes:, 19 marca.
Na froncie, na północ od W isły, trwał dalsj także wczoraj żyw y ogień działowy.
Na południe od Łoprs/.na zostały rosyjskie ataki bez trudności odparte.

Wypafl w ©dsliaku § r̂il<
Przeprowadzony w  odcinku koło Gorlic wypad przyniósł jeszcze dalszych jeńców. U zy­

skane pozycye utrzymaliśmy w szystkie mimo gwałtownych kilkakrotnych usiłow ań nieprzyja­
ciela celem  odebrania ich z powrotem. k

i t a e l e .

Bez przerwy powtarzają się na froncie karpackim nieprzyjacielskie ataki, które wc-dług 
rozwoju stosunków, raz znacznemi to podrzędnemi siłami są przeprowadzane. Tak zostały  
także wczoraj w kilku miejscach gwałtowne ataki Rosyan, którzy przyszli aż pod nasze za­
sieki, odparte przy ciężkich stratach dla nieprzyjaciela. Dalszych 609 żołnierzy nieprzyjaciel­
skich pozostało w  tych wałkach jako jeńcy w  naszych rękach

Uzssante bltaoici i wytrwałoś©I armii,
Panujące znowu w ostatnich dniach w  Karpatach niekorzystne stosunki atmosferyczne 

wym agają od użytych na tym froncie bojowym oddziałów wojska nadzwyczajnego w ytęże­
nia. W ciągłym  kontakcie z nieprzyjacielem są wojska często dniem i nocą w walce, a w ielo­
krotnie zmuszone także podczas silnego mrozu i w ysokiego śniegu w ykonyw ać ataki i ruchy 
łub wytrwać w  obronie wobec ataków  przeważnie przemożnych sił nieprzyjacielskich. Zacho­
wanie się naszych dzielnych wojsk jak i każdego poszczególnego, który bierze v« tych w ał­
kach udział, zasługuje na bezgraniczną pochwałę.

Zastępca szefa sztabu generaln., v. H 6 f c r, 
marszałek polny porucznik.h - o -

Odparcie Rosyan pod Augustowem i inmżą.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

B erlin , 10 m arca.
B iuro W olffa. W ielka g łów na k w atera , 9 m arca 191 fi.
Na wschód i południe od Augustowa rozbiły się rosyjskie ataki wśród ciężkich strat dla 

nieprzyjaciela.
Na północny wschód cd Łomży nieprzyjaciel, po nieadaniu się ataku, zaniechał go, zesta­

wiając w naszetn ręku 800 jeńców.

WalMa |ssd Ostrołęką,
Na północny zachód od Ostrołęki rozwinęła się walka, jeszcze nie zakończona.

SwyeSęski® bitwy pod Przasnisiom ,
W  walkach- na północny zachód od Przasnysza, które miały dla nas korzystny przebieg, 

wzięliśm y trzy tysiące jeńców.
i

id p ire le  at&bOw pod law ą I Mlagfoast.
R osyjskie ataki na północ od Rawy i północny zachód od N owego Miasta b y ły  bez re­

zultatu. W zięliśmy tu 1.750 R osyan do niewoli. Naczelne kierownictwo armii.

W a lk i w© Fi*an©yl-
(Telegram c. k . Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 10 m arca.
B iuro W olffa. W ielka g łów na kw ate ra . 9 m arca 1915.
Na w yżynie Lorette w ydarły nasze wojska Francuzom dwa dalsze okopy i w zięły 6 ofi­

cerów i 250 żołnierzy do niewoli, oraz zdobyły dwa karabiny m aszynowe i dwa małe działa.
W Szampanii nie zostały walki koło Souain jeszcze ukończone.
Na północny wschód od Le Mesnil przeszkodziliśmy przez nasz ogień nieprzyjacielowi, k tó ­

ry przygotow yw ał przedarcie się naprzód, w ykonać atak.
W W ogezach utrudniały m gły i śnieg działalność bojową.
.Walki na zachód od Monasteru i na północ od Sennheim trwają.

Naczelne kierownictwo armii.

Oświadczenie Polakówi

w  S e j g i i l ©  p r u s k i m i
flel. c. k. Biura teoresp.)

Berlin, 10 m arcu.
l/mu posiow zgodziła się }>c-7, ć!vśkusyi ns 

wniosek m inisterstw a o odroczenie Sejm u do 
7 maja.

N asiępnio roz poczęło się trzecie czy fanie 
budżetu .

Deklaraeya Kola polskiego.
Poseł T  r ą m p c 7. y ń s k  i złożył imieniem 

K ola polskiego następu jące  ośw iadczenie:
Gd przeszło SO lal: uw aża rząd  państw ow y i 

więkfz.ość stronn ic tw  tjejm u ludność polską ja  
ko w ew uęlrznego w roga. U staw y w yją tkow e 
ja k  i zarządzenia adm inistracy jno  m ają ten  sam 
cel: Zgniecenie rozw oju naszego narodow ego 
życia. P rzeszło 1.299 milionów m arek, na co 
iny także  m usieliśm y sk ładać  podatki, w ydano 
ze środków  państw o wy cli celom zw alczenia P o ­
laków  i ich narodow ości. (Potak iw ania  na iow ': 
polskiej).

W ystąpienia przeciw  tym  usiłow aniom  było 
nas/.oni praw em  i naszym  obowiązkiem . Ale 
choć my, ja k  przedtem , ta k  i te raz  zdecydow ani 
jesteśm y naszej narodow ości bronić do o sta tn ie ­
go leli |i | * ligałyśmy nie opuścili g runtu  praw ne­
go, lecz przeciw nie spełnialiśm y w pełnej m ierze 
zaw sze w szystk ie  obow iązki jak o  obyw atele  
państw a.

T akże  w obecnej wojnie św iatow ej ta k  tu, 
ja k  w 'parlam encie g łosow aliśm y bez zastrzeżeń 
za wszelkir-mi zarządzeniam i, potrzebnenii. zda­
niem rządu, na celo w ojenne. Na placach boju 
tej w ojny płynie po naszej stronie w ięcej pol­
skiej k rw i za państw o  prusk ie , niż należało 
tego oczekiw ać po liczbie ludności polskiej

Jakkolw iek, było m oralnym  obow iązkiem  pań­
stw a  okazać nam  życzliw ość (E ntgcgenkom - 
men), podnosiliśm y od szeregu la t nadarem nie 
z togo m iejsca żądania co do politycznego ró ­
w noupraw nienia, a więc i co do równom iem ewo 
trak tow an ia  naszej -narodowości. M ogliśmy byli 
przecież oczekiw ać, że rząd, s trzegąc  dobra 
państw a, w chwili niebezpieczeństw a bąrUie sic 
w idział zniewolonym  zrezygnow ać z kon ty n u o ­
wania te j w ew nętrznej w ojny (P o tak iw an ia  u 
Polaków ). Mogliśmy byli przypuszczać, że rząd 
państwa, zrezygnuje teraz  z n a jjask raw szy ch  u- 
staw  w yjątkow ych , ja k  ustaw a o w yw łaszcze­
niu i zakazie osiedlania się, i -że się yulee.y-duje 
na zaprow adzenie z pow rotem  nauki w języku  
polskim  w szkołach ludow ych.

Ale rząd  państw a -ograniczył się do obieca­
nia -nam możliwości późniejszej zm iany, pod­
czas gdy  my jesteśm y  zdania, że- trwając-a od 
dziesiątek  la t niespraw iedliw ość nie m oże być 
ty lko  samerni słow am i napraw ioną (P o tak iw a­
nia u 1’ulaków). lizą-d państw a nic m iał naw et, 
mimo naszy-cli p rzedstaw ień, żadnego skrupułu 
we w staw ieniu  dalszem  także  w tegorocznym  
budżecie w szystkich pozycyj, k tó re  w edług hi 
sto ry i icli pow stania i w edług tak ty czn eg o  zu­
żytkow ania służą do 'zwalczania narodow ości 
polskiej. (P o tak iw an ia  u Polaków ).

Uważamy za swój obowiązek przeciw iauie-

T a d e u sz  ż u k  S k a r s z e w s k i .

EF.mak Światowida.
Karykatura wczorajsza.
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S ta ry  B ajda urw ai t irw  . . . .

trz y ł się i w sm utku  zapam im  ■-,) ailUKt’ zaPa 
żalenia i boleści, ta k  - s z c z e i f ' ^  
żv l się przerw ać mu zadu-uW" ro .'nie Pow a- 
czuli, że myśl jogo coraz błędniej 
rzeczy w -manowce -mroczne. W  ciszy też L )  
m  rozlegał się znów drżący  i c h r ^ ^  
s ta rca , w zm erający ^ n m k ie -R  sk a rg a  i <niio 
iwem, gdy  mówił dalej: °  ‘ ° mc'
1 -—  Pządził Św iatow id w potędze i chw ale; 
Rozbrzmiewały ku czci i-S®i m’°diy-pieśni p-o 
siołach, grodyszczach: 'v żniwa,^ z błaganiem  
D wieszczbę pom yślną, róg' -obfitości napełn iano  
mu -napo-jem św ieżym ; jesiem ą siak'- -mu się do 
fitóp pieśń dzic-kćzynna: zimą, na p ierw szy 
w szczątek zwwćięstwa boga-sdoiica, przem aga- 
ijącego ciemnóśei, goślarzc wybncliali pieśnią 
1-au'OSiią, rw ącą kię z nadzieja  -nową ku  bogu, ku  

la tem , z ‘jego blaskiem  naj- 
i-piaćo v0jilrz.Vly się w uciesze sobótki, go-

” *** m u b lS ; Ls?
ZUiem° w  Pośm iewisko, starcz) o pare  k o ­

stek , przyniesionych  ręk ą  szalbierczą, podczas 
gdy  p raw ica śm ierć, lew ica pożogę niosła, 
a u s ta  chy tre  słowo miłości k łam ały! Przodem  
ruszy ły  -k n o c h L y  rozbójnicze, za nimi m ni­
chy, szczw ane, opończą b en ed y k ty ń sk ą  oble­
czone, w odwodzie cióry, żerow iska sy te  wę­
szące. M ordowały k n e c h t y ,  łup iły  cióry, 
a  m nichy -obłudne m yszkując, zm iarkow ały , że 
ufne S łow ian plem ię sercem  lgnie do boga ser­
decznego, m ianem  S w a u t e w id  a czczonego, 
ta k  ukochanego, że się jego m ianem  pozdra­
w iano: w i t a j c i e !  W ięc migiem  poszły  gońce 
i w net w w orach niem ieckich zwieziono kości 
•S w a n t  o-W i t a: sycylijsk iego  ndodzienia-
s/.ka-m ęezcnnika, szalbierstw em  m niszem  splu- 
gaw ione: m y też jego w yznaw cę, kośció ł mu 
wybuduje-m na  -gruzach goretyny! I, gdzie ty lko  
w ielbiono S w a n te w ita ,. w szędy w znoszono 
ś w i ę -t e g -o W  i t a p rzy b y tk i; w szędy, gdzie 
-nie przem ógł miecz i pożoga, w-cblebiali s ię  bo- 
-gokraucy z tym  w orkiem  bezdennym : -nad 
Labę, n ad  W ełtaw ę, -nad W isłę -do T yńca, na 
B ugię, gdzie kv /itn ą ł p rzy b y tek  boga najw ięk- 
sz.y; — ^wszędy. Aż m nichy niem ieckie oszwa- 

*. Ołowian i boga. Z dradą  go -powalono, 
znau-jiono, zam ęczono, że poko len ie  za pokole- 
m em  pow larzalo : „będziesz b it, jako  Sw ante- 

i V inj°chu Św iatow id w span iale . Na 
■swię y W it słow ik cy t: jc d n o ^ ta c tw o  w żałości 
zam ilkło. Ze -zgliszcza zerw ał sic raz  jeszcze 
bóg potężny: w X li w ieku -pod K ruszw icą s ta ­
nął na czele w ojska w  postac i m łodzieńca, po­
wiódł hufce na N akło i strzało^ zło tą  w ypuścił 
na Niemce. N ik t nie ruszy ł za nim : czy n ie  w ie­
rzy li w łasnem u bogu? czy s tchórzy li p rzed

św iętoszków  n ag o n k ą  i k rzyw dą? O dtąd tacy- 
ście zaw dy: niepom ni, że k to  ciało chce m ieć 
woine, m yśl m usi mieć woln:
pod muporein, usilstw u ducha oporną, —  a roz­
gorzeje  znów św iato  boga ziemi!

O durzony w lasnem i słowam i, w yczerpany  
w ysiłkiem  i żalem , zadyszany , s ta ry  dziw ak 
p rzygarb ił s ię  teraz , -opuści! głow ę i p rzyw arł 
pow ieki, iż -tylko okulary  sp o g ląd a ły  -na słucha­
czów  z czoła. Mówił dalej:

—  Cóż w y, biedaki, poczniecie bez boga? co 
siero ty  poczniecie bez sw ego boga ziemi, k tó - 
rem uście dan i?  Czy nie czytaliście w Piśm ie: 
,.A k ró l A ssyry jsk i naw iódł ludzi z Babilonu 
i' z K u th y  i z Awei i z Sepharw aim a, i osadził 
je niieściech Samaryj-skich m iast synów  
iz rae lsk ich : k tó rzy  posiedli S am aryę i m ie­
szk a li w mieściecli ich. I gdy  tam  jęli m ieszkać, 
-nic bali się P an a , i przypuścił na -me lw y, k tó ­
rzy  je  zabijali. 1 dano znać k ró low i A ssyryj- 
skiem u i -rzeczono: N arody, -któreś przeprow a­
dził i posadził w m ieściech Sam aryjsk ich , n i c 
u m i e j ą  p r a w  B o g a  z i e m i e ,  i p rzypu­
ścił P a n  n a  nie lw y, a- oto je m ordują, p r z e- 
t  o i ż  n i e  urn i e j ą c h w a ł y  B o g a  z i e ­
m i e .  I  -rozkazał k ró l A ssyryjski, mówiąc: Za­
wiedźcie tam  jednego z kapłanów , k tóreście 
z tam tąd  w ięźniam i -przywiedli, a niech^ idzie 
i m ieszka z nimi i n a u e z y  i c h  p r a w B o g a  
z i e m i  e ‘;. 1 od tąd  każd y  naród  czcił tam  boga 
swego: B abiiończycy  czcili Soehofh B enotb, mę­
żowie K otiisey  —  N crgela, a m ężow ie -z Ema- 
th u  —  A sym a, ale w szyscy społem  czpili b o g a  
z i e m i e ,  s trzeg li p raw  jego, a wielbili chwałę, 
iżby lw y  się ich n ie  ję ły , -pożerając.

T eraz starzec wzm ógł się jeszcze górn iej, 
d rżące  ręce . podniósł nad  głowę siwą cały  

ą, n ic  gnącą się , w ogniu i, urojeniem  swem opętany , ją l wołać:

mm 
był 

chyba

A wy, czy znacie praw a boga ziemi? Słu- 
| c,liajcic słow a, —  rzecz św ięta! Azali -znacie? 
jaża li wielbieie chw alę boga zierni? ziemi rodzin- 
; nej, dziedzicznej, o jczystej?  wy boga swego za- 
. przańce! Słuchajcie słowa, —  rzecz święta! 
W prochu Światowid pow alony. Ani po 
znaku  n a  ziemi, k tó re j świecii, -któiej 
w ładcą i bogiem, —  przedrzeźnia go c 
wspomnieniem w ypaczonem  jeden  jeno „konik  
zw ierzyniecki”, -rumak siwy, „L ei-kon ik” , gdy  
po rynku  krakow skim  liasa i, jalc na urągow i­
sk o ,'k o rz y  się, błaznuje i żebrze! Czyście ślepi 
na z n a k i 'i  cudy? W  -prochu Św iatow id pow a­
lony, ale t  u m a k  jego żyw  i hula, zw olniony 
od kiełzna! Bra-kło boga, więc jego ru m ak  wam i 
włada! R um ak Św iatow ida ro zp ę tan y , rozkieł- 
znany, w yzw olony z karności i ładu , b iega, sza­
leje, ponosi, ko.pytami lo tnem i s tru g a  w szy st­
k ie  ziemie św iata, i was po w szystk ich  ziem iach 
.świata włóczy za sobą tu łaczo ! Nie -tak pół­
bóg, bohater in d y jsk i R am a puszczał przez 
granicę rum aka -swego sam opas: k ę d y  koń -prze­
biegł, ziemia i usiała b y ć  jeg,0 dziedziną, lub 
w ładca chw ytał zdobyw czo za oręż. W asz ru ­
m ak, rozjuszony sam ousilczo. niczego wam nie 
zdobyw a k rom  -poniżenia w niemo-cy. K to go 
-powstrzyma? -Kto nim  zaw ładnie, nim kopytam i 
rozszalalem i ziemię rodzinną  roztra tu je , do cna 
zniszczy, w y,pustoszy, rozniesie, g rudą je j i b ło ­
tem  obryzga k r a je " w szystkie! S łuchajcie sło­
w a, —  rzecz św ięta! „K tórzyż to  są ze w szyst- j 
k ic h  bogów  zjem, k tó rz y  w yrw ali ziem ię sw ąj

z reki m ojej?” Boga ziemi niem a: k to  ujm ie 
uzdę? k to  chwyci za kiełzno? Boga ziemi niem a, 
którem u rum ak służył w karności i ladzie , i R u­
mak Św iatow ida pono-si, szaleje, a n iem asz, 
k toby  znal p raw a boga ziem i, n iem asz. k tobv  
umiał jogo chwalę! S łuchajcie  słow a, —  rzecz 
św ięta: boga ziemi niem a, jego  ru m ak  rozszalały  
wam bogiem!

Starzec zachw iał się na nogach, padl na krze­
sło w yczerpany , płucam i zinęczcnem i dyszał 
chwilę.^ wresz,cie ręk ą  m achnął i jęknął:

G roch na  ścianę! W y na słowo g lu-i. 1’61- 
trzec ia  w ieku  tem u w szak próżno w ołano (lo 
was: „O dzie się podziejesz, synu mój, gdy ja, 
ojczyzna, zginę? dola tw oja będzie chyba taka, 
ja k a  te raz  cyganów  w iecznych, ustaw icznych 
w łóczęgów  i tu laczów !” Lecz w y i,m nie nic zro­
zum iecie na jaw ie. Groch na ścianę. Teraz ty  do 
nich mów, D udku, ty  jaśnie w i e l m o ż n y !

Posłusznie poseł D udek pow stał, odki za 
ale głosu nio zabrał, gdyż w ź iem csch  s la iea  
o°nie posrasły, głowa -blada, włosem siu y m oto­
czona. opadła w znużeniu na piersi, tw arz  roz- 

■-przę-gła się się z natężeniu , w ypogodn iaia , po ­
wieki zsunęły sic na  oczy poniżej okularów , 
w ypchniętych na czoło, i s ta ry  B ajda skulił się 
i zapadł w siedzisko, że nad  k a te d rą  w idniała 
jeno tw arz, uśm iechem  błogim  rozjaśniona, 
jak b y  czterem a oczam i naoślep  zap a trzy ł się 
w zachw ycie w cztery  oblicza b o g  a z i c m i, — 
i zasnął. v "  r '' (C. u . n.)
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mu traktowaniu naszego narodu wobec opinii 
publicznej w nieść protest. Uważamy w szelkie  
dalsze utrzymanie postanowień wyjątkowych  
przeciw ludności polskiej za nie dające się po­
godzić z prawdziwym pokojem wewnętrznym  
(B urgfrieden). D latego nie damy naszej apro­
baty dla wzmiankowanych pozycyj i nie we­
źmiemy udziału w ogóinem  głosowaniu nad 
budżetem. (O klaski u  Polaków ).

D yskusya nad deklaracyą Koła polskiego.
Pos. H e y d e b r a n d  (konserw atysta) pod ­

n iósł w obec m ów cy poprzedniego, że w iększość 
Izb y  p rzy  zarządzeniach sw ych k ie ro w ała  się 
poczuciem , że niem iecki narodow y ch a rak te r  
p ań stw a ma być strzeżony ta k , ja k  to  m iało 
m iejsce. Mówca nie zapoznaje, że is tn ie ją  p rzy ­
czyny, uzasadn ia jące  dopuszczenie po wojnie 
zajęcia  się zbadaniem  kw esty i, czy w szystk ie 
w arunk i, k tó re  b y ły  m iarodajne p rzy  em anacyi 
tego ustaw odaw stw a, jeszcze m ogą być  w  p rzy ­
szłości u trzym ane. Nie d a jąc  w  tym  k ie ru n k u  
stanow czych  zapew nień, m ówca sądzi, że musi 
pow iedzieć, iż to  bad an ie  k ierow ać się  będzie 
szczerą  dążnością, aby  p rzy  ca łym  m ateryale , 
w  gran icach  pruskiego s tanow iska  państw ow e 
go i in teresów  państw ow ych, życzenia i intere- 
sa  polskiej ludności zostały , jak to tylko bę­
dzie inożliwern, sprawiedliw ie i życzliwie u- 
wzgiędniene. (O klaski).

Pos. P a c h n i c k e  (p a rty a  ludow a) ośw iad­
cza:

R ząd państw ow y, jeżeli nie chce popełnić 
ciężkiego błędu, musi po słowach przy jść  z czy­
nam i. U staw y walki, jak  zakaz osiedlania się i 
u s taw a  w yw łaszczająca, nie dadzą się u trzy ­
m ać wobec części ludności, k tó ra , ja k  w szyscy 
inni, w spełnianiu obow iązków  o jczystych  dla 
obrony  skierow anych przeciw  nam  atkków , b ra ­
ła  udział. O pierając się  na  dośw iadczeniu przed 
w ojną i podczas niej, m owea w yraża stanow czą 
nadzieję , że ta polityka jak i w innych dziedzi­
nach, także wobec mówiącej po polsku ludności 
w  przyszłości uwzględni stosunki czasu, i że 
bezpośrednio po zawarciu pokoju zostaną usu­
nięte te  zarządzenia, k tó re  u tru d n ia ją  w za­
jem ne zbliżenie się i że w  ustaw odaw stw ie ja k  i 
w  adm in islracy i ty lk o  id ea  rów ności wobec 
p raw a będzie m iarodajną. (O klaski na lewicy).

Bar. Z e d 1 i t  z (w olno-konserw atysta) o- 
św iadczył, że w olno-konserw atyści są gotow i, 
•po zaw arciu pokoju, na  podstaw ie dośw iadczeń, 
poczynionych podczas w ojny, za jąć  się pow aż­
nie zbadaniem  kw esty i, o ile w  dw ujęzycznych 
częściach k ra ju  m a nastąp ić  zm iana d o ty ch ­
czasow ej polityki. Że przy  tem tak że  wobec lud­
ności polskiej u trzym anie niem ieckiej k u ltu ry  
m usi p rzy jść  do swego p raw a, rozum ie się  sa ­
mo p rzez  się. (Oklaski).

Protest Duńczyków.
Pos. N i  s s e n  (D uńczyk) p ro testow ał prze­

ciw uciskowi narodow ości duńskiej w Szlezwi­
k u  północnym . P rzedstaw ił w ierne spełnianie 
obow iązków  ze strony D uńczyków  w tych cięż­
k ich  czasach i podniósł, że budżet zaw iera zno­
wu liczne pozycye dla zwalczania narodow ości 
nie niem ieckich, m iędzy innerni w szczególności 
tajny fundusz dla zwalczania Duńczyków w 
Szlezwiku północnym. D uńczycy zatem w gło­
sowaniu udziału nie wezmą.

Dalsze enuncyacye.
Pos. S t u h l  (centrum ) w yraził silną nadzieję, 

że rząd po ukończonej wojnie z całą konse- 
kw w icyą przeprowadzi w szystkie następstwa, 
w ynikające z zachowania się Polaków podczas 
wojny. Centrum oczekuje, że także konserwa­
tyści i wolno-konserwatyści zechcą wziąć udział 
w  rewizyi ustaw polskich. (O klaski w centrum ).

Poseł F r i e d b e r g  (narodow y liberał) o- 
św iadczył: Je ste śm y  gotow i na  podstaw ie do­
św iadczeń, poczynionych  w ciągu w ojny, zająć 
się zbadaniem  kw esty i, o ile n iek tó re , fałszy­
wie nazw ane, u s taw y  polskie inogą być zmie­
nione. B ezw arunkow o trzeba  p rzy  tem  w yjść 
z założenia, że jedność  ad m in is tracy i p ań stw a  
prusk iego  i ochrona niem ieckości w  m ięszano- 
języeznyeh  częściach k ra ju  n ie  zostaną  zakw e- 
styonow ane.

Stanow isko socyalistów .
P oseł H  i r  s c h (socyalista) w yw odzi, że 

rząd , mimo k ilk a k ro tn y c h  w ezw ań, dzisiaj n a j­
m niejszego nie uczyn ił u stęp stw a  w  spraw ie 
zn iesienia u staw  w y ją tkow ych , w  spraw ie 
p rzyznan ia  p raw a  w yborczego i usun ięcia  is t­
n ie jących  jeszcze ograniczeń p raw a  k o a licy j­
nego. Z t e g o  w y n i k a  d l a  s o c y a l i ­
s t ó w  o c z y w i s t a  k o n s e k w e n e y a ,  
ż e  g ł o s o w a ć  b ę d ą  p r z e c i w  b u d -  
ż e to  w i.

N a  tem  ukończono d y sk u sy ę  g enera lną .

D yskusya szczegółow a.
W  szczegółow ych rozpraw ach  w szystk ie  e ta ­

ty  załatw iono  bez dyskusy i, ty lk o  przy  etacie  
spraw iedliw ości zap ro testow ał poseł L  i e b- 
k n e c h t  przeciw  aresz tow aniu  zasądzonej na  
rok  w ięzienia Róży L uxem burg , mimo p rzy zn a­
nego je j odroczenia k a ry .

M inister spraw iedliw ości p rzedstaw ił szcze­
gółow o spraw ę Róży L uxem burg , k tó ra  na 
podstaw ie św iadectw a słabości o trzym ała  
zw łokę w odsiedzeniu k a ry , p rzed  upływ em  
te j zwdoki w ystępow ała  je d n a k  n a  zgrom adze­
n iach  ludow ych.

Uchwalenie budżetu.
N astęp n ie  uchw alono  e ta t spraw iedliw ości, i 

tem  samem załatw iono  trzecie czytanie budże­
tu. W ogóinem głosow aniu budżet przyjęto 
przeciw głosom socyalistów , prayczem Polacy  
i  D uńczycy się absentowali.

Uw Mm lita piip.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 10 marca.  ̂
(Komunikat sekretaryatu K oła polskiego).

> Pod przewodnictwem prezesa Bilińskiego od­
było się posiedzenie k o m i s y i  p a r l a m e n ­
t a r n e j  K o ł a  p o l s k i e g o ,  w  którem  
wzięli udział minister M o r a w s k i ,  pos. A- 
b r a h a m o w i c z ,  C z a y k o w s k i ,  D ł u ­
g o s z ,  G e r m a n ,  G ł ą b i ń s k  i, K ę d z i o r ,  
b o e w e n s t e i n  i sekretarz Koła polskiego, 
Tabloński. Nieobecność usprawiedliwili pos. hr. 
$ey  i Starowieyski.

Na porządku dziennym było  sprawozdanie

' l ' ' ’ ' '"H- ' """ "

p rezesa z konferency i z prezydentem  m inistrów  
co do żądań , zgłoszonych na posiedzeniach 
K oła  polskiego w dniach 20 i 23 z. m. lutego. 
Przygotowania do zaopatrzenia ludności w  
środki żywności w pow iatach  w olnych od w ojsk 
n ieprzy jacielsk ich  odbywają się w coraz szyh- 
szem tempie, a  nam iestn ik  o trzym ał już upo­
w ażnienie do zak ład an ia  po trzebnych  m agazy­
nów  w stosow nych m iejscow ościach. Zakupno 
nasion na zasiew i narzędzi rolniczych są już 
w toku. W  najbliższych dniach odbędzie się w  
B iałej posiedzenie w spraw ach pom ocy gospo­
darczej i w spółudziału  zastępców  sfer ro ln i­
czych. K onie niezbędne do rob ó t polnych zaku­
pu ją  już na  W ęgrzech delegaci m inisterstw a 
ro ln ic tw a wspólnie z de legatam i krajow ym i, 
n ad to  m inisterstw o ro ln ic tw a odstępuje w yle­
czone konie dla ro ln ików  w Galicyi. O zupełne 
zwolnienie ludności od dalszych rekw izycyj wo­
jennych  in terw eniow ał rząd na  życzenie preze­
sa  K o ła  polskiego ponownie w  najw yższej k o ­
m endzie w ojskowej.

Zabiegi o utworzenie Banku w ojennego kre­
dytow ego dla uzyskania  funduszów n a  różne 
akcye ratunkow e n a  wsi i w  m iastach  w eszły  
już w fazę ko n k re tn y ch  rokow ań z rządem . —  
Z uznaniem  przy ję to  do w iadom ości ośw iadcze­
nie prezesa K oła polskiego, że w  te j spraw ie z 
szczególniejszym  pospiechem  będzie działaL’ 
ab y  przy pom ocy now ej in sty tucy i finansow ej 
o ile możności już w  kw ietn iu  rozpocząć czę­
ściow y ra tu n ek  zniszczonego k ra ju . Pom yślnie 
p rzedstaw ia  się orsranizacya w spółdziałania 
mężów zaufan ia  W ydziału  kra jow ego  obok 
czynników  rządow ych w spraw ach, d o tyczą­
cych naszych w ychodźców  w ojennych w po­
szczególnych k ra jach  koronnych. Z Libnicy w 
Styryi będą mogli w ychodźcy wyjechać już na 
zarobek do kraju albo do monarchii, albo też 
poza granicę przy zapew nieniu im w  ostatn im  
w ypadku  przez de leg a ta  W ydziału  kra jow ego  
n ależy tych  k o n tra k tó w  najm ów  usług.

Po omówieniu in terw encyi ze s tro n y  p reze­
sa K ola polskiego w  spraw ie zm odyfikowania 
zakazu osiedlania się adwokatów, następn ie  
w  spraw ie w ypłaty zaległych plac urzędników, 
wdów i sierót w części k ra ju  uw olnionej od 
n ieprzy jaciela , dalej z a p ła ty  czynszu najm u za 
budynki, zajm ow ane przez w ładze rządow e, 
w reszcie co do zarządzeń , w ydanych  przez rząd  
co do konfiskaty różnych broszur i dzienników  
z powodu insynuacyi i napaści na naród polski 
w yw iązała  się szczegółow a d y skusya , w  k tó ­
re j om aw iane b y ły  jeszcze spraw y usta len ia  
sposobu w ynagrodzenia za dostarczone podw o- 
dy, um ożliw ienia w y p ła ty  w  k ra ju  a  nie w y­
łącznie w W iedniu należy tości za k w ity  na  by ­
dło i t. d., znajdujące się w rękach  ludności 
w iejskiej, dopuszczenia naszych rzem ieślników  
do zarobku na  w ychodźctw ie, w  końcu  zas ta ­
now ienia się nad  pro jek tem  W ydziału  k ra jo ­
wego naprawy uszkodzonych w  czasie wojny  
w ałów  ochronnych nad W isłą i usku teczn ien ia  
robó t m elioracyjnych  przez jeńców  w ojennych.

B adano rów nież tok  p rac, rozpoczętych go r­
liwie w kom isyach, pow ołanych już przez K o­
ło polskie dla sp raw y w ychodźców , pom ocy go­
spodarczej i odszkodow ań w ojennych, poczem  
zakończono obrady.

W  toku  dyskusy i poseł A braham ow icz dał 
w yraz przekonaniu , że w idocznym  je s t donio­
sły  postęp  w całej akcy i, pod ję te j dla ra to w a­
n ia  k ra ju  i ludności naszej i za  to  p rezeso m  
K ola polskiego dziękuje.

Ot o m  na kroMnoni.
W ypraw a w ojenna A nglików  i F rancuzów  na  

K onstan tynopo l posiada dużo cech h azardu , za­
rów no m ilitarnego jak  politycznego, a  w yw o­
ła ły  ją  przeróżne w zględy i zam iary , k tó re  są 
obecnie przedm iotem  dociekań p rasy  europej­
skiej, zw łaszcza n eu tra lne j. T w orzy  się splo t 
zagadnień  i w niosków , bardzo zajm ujących , 
p rzedew szystk icm  ato li św iadczących, że w ło ­
nie tró jporozum ienia  najbardzie j szw ankuje  po­
rozum ienie.

G dy T urcya , w ystąp iw szy  do w ojny  jak o  so­
juszniczka obu m ocarstw  cen tralnych , zam knę­
ła  D ardancle  i Bosfor tak że  d la  okrę tów  h an ­
dlow ych, R osya została  praw ie zupełnie odcię­
ta  od św iata, gdyż poprzednio już flo ta  niem iec­
k a  zam knęła morze B ałtyck ie  i cieśniny pom ię­
dzy D anią a  S kandynaw ią, w iodące n a  morze 
Północne i na  A tlan ty k . P ozostało  R osyi po łą­
czenie ze św iatem  jedyn ie  p rzez O cean Spo­
k o jn y  i Syberyę, połączenie całk iem  nie w y sta r­
czające.

T ą drogą R osya nie moż.e sprow adzić naw et 
dosta tecznej ilości m atery a łu  w ojennego, co się 
bardzo ujem nie o d b ija  na  działaniach je j arm ii. 
Jeszcze boleśniej odczuw a R osya niem ożliwość 
w yw ożenia sw ojego zboża, za k tó re  p łynęło  
złoto z zagran icy . R osya zaczyna się dusić, za­
czyna je j b rakow ać tchu . R osyjsk i m inister 
skarbu  u d a ł się do P ary ża , a  następn ie  do 
Londynu, ażeby  w y k o la tać  dla R osyi pom oc 
finansow ą, ale pow rócił w łaściw ie z niczem.

Oczywiście to  w szystko w płynęło  bardzo  u- 
jem nie na usposobienie Petersburga.. T am te j­
sze k o ła  polityczne, nie m ogąc czynić zarzutów  
F ran ey i, k tó ra  już u top iła  w R osyi bardzo po­
w ażną sum ę m iliardów , tem  silniej w y stąp iły  
przeciw ko A nglii, obw iniając ją  o sobkostw o 
k ram arsk ie . A nglia oczyw iście woli p rzy jąć  za­
rz u t sobkostw a, niż otw orzyć sw oją k ieszeń  
dla Rosyi, ażeby  jednakże  popraw ić n as tró j w  
P e te rsb u rg u , obm yśliła, a  następn ie  do spółki 
z F ra n c y ą  u rządziła  w ypraw ę n a  K o n stan ty ­
nopol.

T rzeb a  o tw orzyć drogę d la zboża ro sy jsk ie ­
go —  pow iedziano sobie w A nglii. —  U głaska 
to  R osyę, a  w  razie  pow odzenia przyniesie po­
d w ó jn y  zysk  A nglii. W szak  A nglia po trzebu je  
obcego zboża, a  nie je s t w cale pew ną, że spi­
chrze A m eryki będą  d la n iej zaw sze o tw arte . 
O tw arcie drogi d la  zboża rosy jsk iego  przez 
Bosfor i D ardanele d a  R osyi gotów kę, zaś An- 
g li bardzo  pożądany  p row ian t i cieplejsze u- 
eposobienie Petersburga . A  poniew aż do tego  
p o trzeb a  m ieć w  swoich ręk ach  w spom niane 
c ieśn iny  m orskie, więc Anglia i F ra n c y a  w y­
sła ły  k ilk ad z ies ią t okrętów  w ojennych n a  zdo­
bycie K o nstan tynopo la .

Czy go zdobędą? T o  rzecz inna  i  w d o d a tk u  
bardzo  w ątp liw a, n aw et g d y b y  m ocarstw a owe 
w ysadziły  na ląd  czy to  europejsk i, czy azya- 
ty ck i znaczniejsze siły  zbrojne, ażeb y  od stro ­
ny  lądu  poprzeć ak cy ę  floty. T rzeba  w tym  ce­
lu  przew ieźć około 200 ty sięcy  żo łnierza dro­
g a  m orska, urządzić  lądow anie pośród  w arun-
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k ów  bardzo trudnych  ,a w reszcie zm ierzyć się 
z w ojskam i tureekiem i, k tó re  chyba nie odda­
dzą ta k  łatw o K onstan tynopo la  w ręce w roga.

A toli A nglia w  razie zaw odu co do cieśnin 
i K o n stan tynopo la  ma dla siebie cel bliższy, 
chociaż d la  R osyi nieco obojętny. Oto arm ia tu ­
recka- ma w kroczyć od E gip tu , gdzie na ten  
w ypadek  je s t praw dopodobnem  pow stan ie  lu d ­
ności. P o tężn a  flo ta  ang ie lska  nie m oże obro­
nić Sue-zu, a  panow anie A nglii w E gipcie je s t 
zagrożone. Otóż ang ielsko-francuska ak cy a  
pod D ardanełam i może mieć tak że  na  e d u  osła­
bienie tureckiego  a tak u  na Suez i E g ip t w ten  
sposób, że część tam tejsze j arm ii tu reck ie j po­
spieszy n a  pomo-c zagrożonej stolicy. Ju ż  ten cel 
w art pew nych  zachodów  i... łudzenia Roisyi.

A gdyiby rzeczyw iście A nglia —  bo ona jest 
w tym  w ypadku ^spiritus anovens« —  dosta ła  w 
swojo ręce K onstan tynopol?  B yłby to  fa k t ol­
brzym iej doniosłości o nieobliczalnych dzisiaj 
Skutkach na  przyszłość. Ale Skutek doraźny  
by łb y  także  doniosły. A nglia, usadow iw szy się 
w K onstan tynopolu , p rzecięłaby obu m ocar­
stw om  cen tra lnym  połączenie z A zyą m ałą i 
T u rcy ą , uw olniłaby E g ip t od  g roźby  pochodu 
tureck iego  i w szystkie państw a ba łk ań sk ie  
w zięłaby  pod  sw oją bezpośrednią i przym uso­
wą opiekę. Ta g ra  w arta  chyba świeczki.

A* R osya? O tóż te raz  dopiero w ystępu ją  na 
jaw  n ajbardzie j znam ienne objaw y i okoliczno­
ści. Oto przypom nijm y sobie niedaw ne posie­
dzenie D um y państw ow ej z mowami prezyden ta  
g ab inetu  G orem ykina, m in istra  -spraw zag ra­
nicznych Sazonow a i przyw ódcy k ad e tó w  Milu- 
kow a. N aów czas Sazonow w sposób ocenzuro­
w any przez dyplom atów  d a ł w yraz nadziei, że 
»wojna przybliży  rozw iązanie zagadnienia o 
dostęp ie  R osyi do m orza o tw artego« . Mniej k rę ­
pow ał się G orem ykin, k tó ry  ośw iadczył, że pod 
bram am i K onstan tynopola  czeka na R osyę 
»w spaniała  przyiszłość«. T rzeci m ów ca Miłu- 
ków  zażądał w prost, ażeby  R osya zajęła  w re­
szcie K onstan tynopol.

Te m ow y w yw ołały  głośne echo zarów no w 
L ondynie ja k  w P aryżu . W szak  A nglia i F ra n ­
cya w ystępow ały  d o tąd  zawsze w obronie zasa­
dy7, że D ardanele m uszą b y ć  zam knięte  dla 
w szystk ich  okrętów  w ojennych. W  obronie  te j 
zasad y  A nglia i F ran cy a  u bo k u  T urcyi prow a­
dziły  z R osyą w ojnę w la ta c h  1854— 185G. Na 
posiedzeniu  ang ie lsk ie j Izby  gm in m inister 
spraw  zagran icznych  G rey ośw iadczył w te j 
sp raw ie, że ^dok ładna form a, w k tó re j m a ją  zi­
ścić się owe dążności, zostanie ok reślona  n ie­
w ątpliw ie podczas rokow ań pokojow ych*, do­
dał atoli, że rząd  angielsk i «żywi sym patyę*  
dla ty c h  dążności R osyi.

G rey w chw ili tak  k ry ty czn e j nie chciał i nie 
m ógł pow iedzieć Rosyi, że K onstan tynopolem  
zajm uje tsię tak że  bardzo  czule i  czujnie Anglia, 
a  tak że  F ran cy a , odroczył w ięc zręcznie .sprawę 
do chwili rokow ań pokojow ych. Oświadczenie 
G reya nie w yw ołało w Rosyi dobrego w raże­
n ia . O kreśliły  je najlep iej »Birżowyja W iedo- 
m osti«, p isząc pom iędzy innenii: »Z mowy
G reya odnosim y w rażenie, że nie chciał on z u- 
m ysłu zrozumieć oświadczenia Sazonowa na 
posiedzeniu Dumy«.

Otóż G rey aż nad to  dobrze zrozum iał o- 
św iadczenia i Sazonow a i G-oremykina i MHu­
kow a. Zrozum iał je ta k  dobrze, iż na chwilę ro­
kow ań pokojow ych postanow ił stw orzyć pew ne 

. k a u t e l e .  N a j w a ż n i e j s z ą  z t y c h  k a u t e l i  j e s t  o -  
oecność A nglików  z F rancuz ln u  przy boku je ­
żeli już nie w sam ym  K onstan tynopo lu , to  w 
jego okolicy. N icdarem nie francuski o rgan  u- 
rzędow y »Temips« po owem posiedzeniu Dum y 
i po o ś w ia d c z e n i u  G r e y a  podniósł m yśl, że na le­
żałoby ^umiędzynarodowić Dardanele«. Ani 
F ran cy a , ani A nglia nie ma ochoty być św iad­
kiem  »św ietnej przyszłości Rosyi* pod b ram a­
mi K onstan tynopo la , św iad czy  o tem  dosadnie 
angielsko-francuski p ro jek t, ażeby  oddać w rę­
ce rosy jsk ie  św iątynię  Aia Sofia i stw orzyć w  
K onstan tynopo lu  eiedzibę synodu z praw am i 
ekstery to ryalności. Ma to być odszkodowaniem  
dla R osyi za > zrzeczenie się dalszych roszczeń« 
—  ja k  pow iada telegram . A nglia i F ran cy a  
chcą ty lko  przyznać  R osyanom  w K o n stan ty ­
nopolu  rolę go-ści, n a tom iast R osyanie chcą n ad  
Bosforem  b y ć  gospodarzam i i panam i.

W ośw ietlen iu  tych  fak tó w  angielsko-francu­
s k a  w ypraw a sta je  się przedsięw zięciem  nad­
zw yczajnie zajm ującem . Oto poprostu Anglia^ i 
Francya bronią Konstantynopola przed swoją  
aliantką Rosyą. W śród  rozlicznych w zględów , 
k tó re  sk łoniły  A nglię do w ypraw y na  K o n stan ­
tynopo l, te n  w zgląd je s t najw ażniejszy  l n a jb a r­
dziej znam ienny. Dla tró jporozum ienia będzie to 
pow odem  do  w ielkiego nieporozum ienia. Nie 
pierw sze ono i z pew nością nie o sta tn ie . O po­
godzeniu najw ażniejszych  i najżyw otn iejszych  
in teresów  A nglii i F ran ey i z in teresam i R osyi 
n ic  ma m ow y. Po w ypraw ie na  K onstan tynopo l 
n astąp ią  dalsze jeszcze k ro k i zapobiegaw cze ze 
s trony  A nglii i F ra n e y i wobec Rosyi.

Kraków, 10 Marca.

Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się 
dziś o godz. 2.30 po poł. W razie potrzeby wyda­
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Odbudowa wsi polskiej. Przedwczoraj wieczo­
rem odbyło się w magistracie krakowskim posie­
dzenie sekcyi finansowo-sanitamej Komitetu dla 
odbudowy wsi polskiej, na którem referenci dr 
Frtibling i r. bud. Kłeczek przedstawili opracowa­
ne już referaty. Zebraniu przewodniczył ks. dr Ca­
puta. W dyskusyi podnosili mówcy konieczność 
zmiany niektórych przepisów budowlanych, w któ­
re nie da się ująć dostatecznie szeroko i celowo 
projektowana akcya.

Z Akademii Umiejętności. W poniedziałek dn. 
15 marca o godz. 11 przed poł. odbędzie się posie­
dzenie wydziału historyczno-filozoficznego, na któ­
rem dr Jan  Dąbrowski przedstawi swą pracę: »No­
wsza historyografia węgierska*.

Koncert Po 6zeregu produkcyj sił miejscowych, 
odbędzie się w najbliższym czasie w teatrze miej­
skim pierwszy w tym sezonie koncert artystów z 
poza Krakowa. Będą to  bracia Zygmunt i Emanu­
el Feuermannowie, skrzypek i wiolonczelista, k tó­
rzy pomimo młodzieńczego wieku, zdobyli rozgłos 
światowy. Skrzypek ma już poza sobą tourne po 
Ameryce, podczas której grywał często z Feliksem 
W eingartnerem jego nową sonatę skrzypcową, 
poświęconą mu później przez autora. Znakomity 
dyrygent i kompozytor wystosował wówczas z

Ameryki do dzienników wiedeńskich list pełen en- 
tuzyazrnu dla fenomenalnego talentu i zdumiewa­
jącej^ w chłopięcym wieku dojrzałości artystycz- 
nej Zygmunta I  euermanna. Wiolonczelista rozpo­
czął karyerę koncertową później od starszego 
brata, święci jednak wspólnie z nim nieniniejsze 
tryumfy. Bilety na niezwykłą w obecnych warun­
kach produkcyę można już nabywać w kasie tea­
tru miejskiego.

Z uniwersytetu ludowego. Dzisiaj odbędzie się 
wykład dra Józefa Ujejskiego »0 romantyzmie* w 
sali uniwersytetu ludowego, ul. Dunajewskiego 7, 
I. p. Wstęp 10 hal.

Dwumiesięczny kurs pedagogiczny w Krakowie 
ula rodziców, wychowawców i-dojrzałej młodzieży 
rozpocznie się 18 marca. W ykłady odbywać się 
będą w salach Ogniska nauczycielskiego, Rynek 
główmy 1. 29, II. p., regularnie o 6 godz. po połu­
dniu. Kurs zacznie prof. dr M. Raciborski wstęp­
ną prelekcyą na temat: Rola nauk przyrodniczych 
w wychowaniu. Zapowiedziane są między innemi 
następujące prelekeye:

I. Dział ogólny. Prof. dr Zoll: Ustawodawstwo 
wobec dzieci i młodzieży. Prof. Slawomirski: Re­
forma szkolna z punktu widzenia bieżącej chwili. 
A rtysta malarz Gedliczka: Piękno i jego dzieje.

II. Ilygiena. Prof. Bujwid: 1. Odżywianie. 2. Cho­
roby zakaźne. Doc. dr R. Nitsch: 1. Społeczne za­
danie hygieny. 2 W arunki zdrowia w domu. Prof. 
dr Lewkowicz: Z hygieny i wychowania w wieku 
niemowlęctwa. Dr. Sikorska: ilygiena wieku.

III. Psychologia. Dr Mojmir: Znużenie.
IV. Pedagogia. P. Lewicki: Skauting. Dr Moj­

mir: Znaczenie wychowawcze wycieczek i spor­
tów. P. Morecki: Wychowanie pozaszkolne. P. W. 
Szybalska: Wychowanie niedorozwiniętych.

V. Metodyka. Prof. dr E. Jedlewski: O naucza­
niu biologii. Prof. Kutrzeba: nauka społeczna, o- 
bywatełatwo. P. Łopuszański: O nauczaniu fizyki. 
P. Morecki: Szkoły nowego typu. (Szkoła pTacy.)
3 w ykłady prof. dr Morozewicz: O nauczaniu mi­
neralogii i geologii. Prof. dr K. Nitsch: O naucza­
niu języka polskiego. Dr Reiss: Metoda naszej pe- 
dagogii muzycznej. Dr Ruppert: O nauczaniu bo­
taniki. Prof. dr Siedlecki: O nauczaniu zoologii. 
Prof. dr Śleszyński: Rola logiki w nauczaniu ma­
tematyki. 3 wykłady prof. Slawomirski: O nau­
czaniu geografii. 2 wykłady prof. dr St. Turowski:
0  nauczaniu literatury polskiej.

Poza tem planowane są w ykłady: Uwaga i pa­
mięć. — W ybór zawodu. — W ychowanie domowe. 
— Wychowanie estetyczne. — O nauczaniu histo- 
ryi w szkołach średnich. — Organizacya samo­
dzielnej pracy domowej nad literaturą polską. Kurs 
cały utrzymany jest na poziomie popularno-nauko­
wym i obejmuje okres wychowawczy do 18 roku 
życia. Po każdej prelekcyi pogadanka informa­
cyjna względnie dyskusya.

Oplata za cały kurs 10 K. — W stęp .na poszcze­
gólne wykłady 50 hal. Cały dochód przeznaczony 
na zapoczątkowanie funduszu celem założenia po 
wojnie instytutu wychowawczo-naukowego dla 
dzieci poległych jakoteż materyalnic zrujnowanych 
legionistów. Wpisy przyjmuje i wyjaśnień udziela 
p. Morecki w Ognsku nauczycielskim, Rynek głó­
wny 1. 29, II p., codzień między 12 a 2 godz. i 5 
a 7 godziną.

Podróż inspekcyjna dra Ign. Dembowskiego. 
»Cazeta Lwowska* z dnia 9 b. m. donosi: Wice­
prezydent Rady szkolnej krajowej, dr Ignacy 
Dembowski, udał się w ubiegłym tygodniu do 
Krakowa, aby przekonać się osobiście o teraźnicj- 
S /y m  s ta n ie  s z k o ln ic tw a  w  to m  m ie śc ie . Po-m im o
trudnych warunków dla jego rozwoju w twierdzy, 
w której wszystkie prawie gmachy szkolne zajęto 
na cele wojskowe, a bardzo znaczna liczba nau­
czycieli z powodu ewmkuacyi musiała wyjechać, 
zdołano przecież znaleźć sposoby, aby choć z opó­
źnieniem, mniej lub więcej znacznem i z wielkiie- 
rni ograniczeniami pod względem miejsca, czasu, 
a poniekąd i materyału naukowego, podjąć nau­
kę we wszystkich działach szkolnictwa.

Szkoły ludowe są czynne w dostatecznej mie­
rze, aby uczynić w zupełności zadość potrzebie po­
zostałej w Krakowie ludności. Zamiast 18.458 
uczniów i uczenie, którzy w ubiegłym noku pobie­
rały naukę w 488 klasach, jest obecnie tylko 6.485 
dziatwy, potrzebującej nauki w szkołach ludo­
wych, której się udziela w 180 klasach, przewa­
żnie w lokalach, użyczonych chętnie przez klasz­
tory i stowarzyszenia.

Szkoły średnie znalazły przeważnie przygodne, 
mniej lub więcej odpowiednie pomieszczenie. Do­
tychczas tylko filia gi.mnazyum św. Jacka  jest w 
posiadaniu swego lokalu i daje w nim przytułek 
drugiemu zakładowi, gimnazya czwarte i piąte 
rozporządzają lulku własnemu salami i r ó w n i e ż  

szkoła przemysłowa uzyskała trzy sale swoje do 
użytku szkolnego podczas kiedy cały zresztą 
wspaniały ginach tego zakładu wraz z loborato- 
ryaani i warsztatami oddano na cole wojskowe.

Inne szkoły średnie odbywają naukę w  tymcza­
sowych umieszczeniach, z których najlepsze, na­
wet okazałe w Collegium mcdicum -zawdzięcza się 
uczynności Wydziału lekarskiego uniwersytetu Ja ­
giellońskiego.

W czasie  sw ego p o b y tu  w K rak o w ie , w icepre­
zy d en t D em bow sk i b y ł obecny  na nauce w g]m. 
n a z y a c h  św . J a c k a  i jego  f i l i i  .(® °bieskicgo)
1 czwartem realnem, tudzież jedynej szkole real­
nej, obejmującej uczniów obu szkol realny eh k ra­
kowskich, w seminaryum nauczycaelskiem j soko­
le przemysłowej, wszędzie zadając pytania i za­
grzewając uczniów, zw łaszcza  Jas  wyższ.ych, do 
gorliwej nauki i ścisłego w y ' Mywania obowiąz­
ków. Nadto informował się szczegółowo w obu 
Radach szkolnych okręgowych, miejskiej i zamiej­
skiej, o postępach i potrze ach nauki w szkołach 
Indowych i odbył dłuższą konfp/renCyę ze wszyst­
k i m i  d y r e k t o r a m i  krakowskich szkół średnich, se- 
minaryów nauczy®0*8̂ " ’ szkoły przemysłowej i 
Akademii handlowej.

W reszc ie  w  k o n fe ren cy i od b y te j z k o m e n d a n ­
tem  tw ie rd z y  k rak o w sk ie j, j_ ę  zbro jm lstrzern  
K uk iem i re fe ren tam i  ̂ kom endy , u z y sk a ł cm ne 
o św iad czen ia  w  spiawiie o d zy sk an ia  n ie k tó ry c h  
g m ach ó w  n a  cele szkolne, o raz  u ła tw ie n ia  p o w ro ­
tu  n iezb ęd n y ch  sił nauczycielskich.

Po załatwieniu najpilniejszych spraw szkol­
n y c h  w Krakowie, udał się p. wiceprezydent auto­
mobilem do Wieliczki i Bochni celem przekonania
się o stanę szkół tamtejszych.

Przeciwko stykaniu się z jeńcami rosyjskimi.
Namiestnictwo galicyjskie w Białej wskutek pole­
cenia komendy twierdzy krakowskiej wydało do 
starostw w Galicyi zachodniej polecenie, by za­
wiadomiły ludność po powiatach, iż wszelkie sty­
kanie się z jeńcami rosyjskimi w czasie ich posto­
ju lub transportu jest bezwarunkowo wzbronione, 
a winni pociągani będą do surowej odpowiedzial­
ności. Zdarzył się bowiem fakt, aż pewien rosyjski
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jeniec usiłował rozdawać proklamacye rosyjskie, 
nawołujące do zdrady stanu.

Zakładnicy' stanisławowscy. „Kuryer ro isk i“ 
z Stor. Ostrawy we wczorajszym numerze donosi, 
iż uciekające wojska rosyjskie z końcem lutego bj 
r. zc Stanisławowa zabrały jako zakładników dra 
Seinfehla, dra Jonasza, dra Halpcrna, dra Saba taj 
dyrektora ruskiego gimnazyum, dra Janowicza, in- 
sp która kolejowego IVenz!a, współpracownika 
„Gazety W ieczornej11 Menczla i wydawcę żargo­
nowego tygodnika Hausmana. Burmistrz Fiedler 
który przez owocną działalność swoją zyskał so- 
bie sympatyę ludności, bojąc się, by go nie uwie 
ziono do Rosyi, wyjechał do Wiednia przez Nad- 
wórnę.

ślązka gmina na rzecz dotkniętych wojną w Ga- 
lic.yi. »Dzieimik Cieszyński* donosi, iż Rychwałd, 
polska gmina na Ślązku, uchwaliła 500 K na rzecz 
dotkniętych wojną braci w Galicyi. r

T a sama gmina ufundowała własnym kosztem 
lazairet dia rannych żołnierzy na  40 łóżek. Ram 
liych otaczają troskliwą opieką Polki rychwałdz­
kie i lekarz miejscowy dr Michalik.

Ołomuniec wobec wychodźców. Z Ołomuńca pi­
szą nam: Tutejszy m agistrat ogłosił następujące
rozporządzenie: »W ostatnich czasach zauważo­
no, że niektórzy wychodźcy z Galicyi i Bukowiny 
przyczyniają się niejednokrotnie do podwyższania 
cen artykułów spożywczych, a przez to wywołują 
u -ogółu niezadowolenie, kierujące, się też w stro­
nę innych wychodźców, stojących zdała ocl tych 
praktyk. Zarządza się wobec tego, że każdy wy. 
chodźea, u p ra w ia ją c y  lichwę żywnościową, będzie 
odstawiony do baraków, stosownie do swej naro 
dowośei. Zarządzenie to będzie bardzo ściśle prze­
strzegane.*

Czesko-polski sekretaryat -  w Pradze połączył 
się temi dniami z polskim komitetem pomocy dla 
uchodźców. Z czynności sekretaryatu za czas od 
1 października 1914 do 23 stycznia 1915, przyta­
czamy następujące cyfry: Nadeszła 206 ofert, po­
szukujących pracy Czechów i Polaków. Załatwio­
no 61 ofert. W 72 wypadkach interweniowano o 
wydanie wolnych biletów jazdy. Odesłano 108 li­
stów. Załatwiono 744 zapytań w sprawie miesz­
kań i 750 podań do różnych urzędów władz i t. d. 
W sekrctaryacie udzielono porady i wskazówek 
przeszło 3400 osobom, które przybyły z Galicyi. —a 
Sekretaryat prowadził p. Fr. Eovorka na własny 
rachunek z pp. J . Rozwodą i Festnerem. Obecnie 
kierownictwo spoczęło w rękach komitetu, który 
urzęduje w Mieszczańskiej Besedzie (Jungmanowa 
32), codziennie od 9 — 12 i od 3 — 6 po połu­
dniu.

Administracya w Królestwie Polskiem. Pisma 
niemieckie donoszą, iż burmistrz m iasta K ostrzyna 
Pietsch otrzymał nominacyę na burmistrza miasta 
Konina w Królestwie Polskiem. Burmistrz gnie­
źnieński Schoppen został powołany na burmistrza 
miasta Łodzi.

Gospodarstwo lasowe Niemców w Królestwie 
Polskiem. Z Berlina pisaą do »Zeit«: Niemiecki za­
rząd lasów zajął się teraz z szczegól-ną pieczołowi­
tością prawidlowem zagospodarowaniem wielkich 
lasów w zajętej przez Niemcy części Królestwa 
Polskiego. Lasy te były przeważnie zaniedbane. 
Według niemieckiego wzoru zarządzono w nich te­
raz podział na rewiry, a kierownictwo poszczegól­
nych części poruezono niemieckim urzędnikom 
lasowym. Rozpoczęto także oksploatacyę lasów, 
zdolnych do wyrębu, położonych nad rzekami 
splawnemi, zwłaszcza nad Wisłą i W artą, niedale­
ko W łocław ka , Kola, Sieradza i Kalisza. DrzeWO
z tych lasów sprzedano firmom drzewnym i tarta- 
kowym -Dav. Franicke Sólme Berlin-Spandau* i 
Bernarda Jaffe‘go w Poznaniu. Kupujący mają do­
stawić robotników i postarać się o transport drze­
wa do rzek celem spławienia, natom iast rząd obej­
muje ryzyko aż do objęcia drzewa.

Zamierzone są dalsze sprzedaże drzewa.
Prasa węgierska o Legionacn polskich. Z Buda­

pesztu piszą nam: Największe dzienniki węgier­
sk ie , a między temi »Pesti Naplo*, »Az Ujizag*, 
»Magyar Hirlap*, »Alkotma>ny«, »A Nap*, »Neues 
Tester Journal*, »Budapester Tagblatt*, »Buda- 
pest«, »Kiz Ujzag*, »Nepszawa«, zamieściły w o- 
statnieh dniach entuzyastyczne artykuły obszerne 
o Legionach polskich, o Naczelnym Kom. Narodo­
wym i o sprawie polskiej. Najbardziej rozpowsze­
chniony dziennik »A Nap* zamieścił bardzo pie­
nie napisany artykuł p. t. *Jeszcze Polska nie zgi­
nęła*.

Celem poinformowania prasy węgierskiej o po­
wstaniu i organizacyi Legionów polskich bawił tu  
przez kilka dni wydelegowany przez N. K. N. re­
daktor Zygmunt Fryling.

Zeznawanie »fasyj mącznych* w Wiedniu. Do
5 marca złożono w Wiedniu 473.040 fasyj mącz- 
nycłi, z tej liczby tylko 70.052 t. j. 14.8% poda 
wało ilości ponad 20 kg. mąki. Obecnie w 80 sek- 
cyach dokonywa się obrachunek statystyczny, k tó­
ry potrw a do 10 marca.

Śmierć przedsiębiorcy koncertowego. W Wie­
dniu zmarł nagle w dniu 7 b. m. znany nakładca 
muzykaliów i właściciel biura koncertowego, rad­
ca cesarski, Albert Gutmann. Śmierć zaskoczyła 
go podczas kolacyi na wieczorze muzykalnym, u 
rządzonym w domu znanego melomana wiedeń­
skiego Horcha. Gutmann liczył 63 lata. W sferach 
muzykalnych Wiednia, Gutmann był osobistość" 
wybitną, a jego wiedza muzyczna wychodziła da­
leko poza granicę przeciętnych wymagań. Poz 
stawił on bardzo ciekawe pamiętniki, dotycząc 
stosunków muzycznych W iednia i ludzi, z którymi 
w ciągu długich la t obcował.
" Brak kos i sierpów w Rosyi. Jak  donosi »No- 
woje Wremia*, rosyjskie ministerstwo rolnictw 
jest poważnie zakłopotane brakiem tak  w Rosyi 
niezbędnych narzędzi rolniczych, jakiemi są ko­
sy i sierpy. Chodzi o 6 do 7 miii . kos i sierpów 
które dotąd były przywożone z fabryk niemiec­
kich, w części austryackich, a które obecnie trze­
ba wyrobić w fabrykach rosyjskich. Tymczasem 
już sama cena m ateryału w Rosyi wyniesie czte­
ry razy więcej, niż gotowe już kosy z Niemiec, a 
jednocześnie wszystkie fabryki wyrobów metalo­
wych w Rosyi tak  są zajęte wyroben m ateryału 
wojennego, że na żadne inne .obstalunki nie m ają 
czasu.

Wyludnione Reims. Bombardowano od kilku 
tygodni ze wzmożoną gwałtownością miasto 
Reims, stolica Szampanii, przestało już właściwie 
być sobą. W krótce może trzeba będzie już o nicm 
powiedzieć, jak o I ro i, >nec locus...* Tymczasem 
spustoszenie w niem staje się z dnia na dzień o- 
k ropnie jsze. Specyalny sprawozdawca »Daily 
News* podaje o tem wymowne szczegóły. Ze 110 
tysięcy mieszkańców, 98.000 przeszło uciekło z 
miasta do Tozmailych stron Franeyi; w samym
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Paryżu przebywa ich przeszło 15.000. Odbyli oni 
w tych dniach specyalne zgromadzenie »wychodź- 
ców z Iłeims*, na którem było kilka tysięcy ludzi.

Byli mieszkańcy Rehns, przebywający obecnie 
w Paryżu, wydaja tam własny gazetę »Reims a 
Paris«, mającą wielki odbyt. Przynosi ona wstrzą­
sające szczegóły o bombardowaniu miasta. Przy 
o sta tn im  gwałtow.nom ostrzeliwaniu zginęło 9 cy­
wilnych mieszkańców, a kilkudziesięciu odniosło 
zranienia. W dniach 16 i 17 lutego znalazły się 
wszystkie cztery dzielnice lleims w straszliwym o- 
gmiu dział niemieckich, a bombardowanie trwało 
bezustannie ze wzrastającą siłą do 20 lutego. — 
W oiągu okropnej nocy z 22 na 23 lutego spadło 
na nieszczęsne miasto 1.500 pocisków, które w 11 
miejscach wznieciły pożar. Tej nocy, obok sotek 
rannych, zabitych zostało 20 cywilnych mieszkań­
ców. Jedyna dzielnica, dotąd uchroniona przed 
pociskami, obecnie znajduje się w ogniu artyle- 
ryi.

Niebezpieczna rewia królewska. Pozbawiony 
niemal całego swego kraju król belgijski, który, 
trzeba mu to przyznać, wykazuje obecnie niemałą 
odwagę, podlega też ciągle rożnym niebezpieczeń­
stwom. Niedawno znowu o mało nic utracił życia, 
tym razem przy rewii nowo zorganizowanych od­
działów armii belgijskiej. Pod Łapane przed kró­
lem i królową dełiiowały właśnie 72 nowo utwo­
rzonych kompanij piechoty, gdy nad polem uka­
zało się ptęc »golębi« niemieckich, z których lo­
tnicy zaczęli rzucać bomby. Defilada jednak bez 
przerwy odbywała się dalej, podczas gdy karabi­
ny mauzyinowo strzelały do latawców. Bomby nie 
trafiły celu i król wyszedł bez szwanku z niebez­
piecznej rewii.

iSzkoła Polska*, dwutygodnik, redagowany 
przez zawiązany w tym celu komitet, na którego 
czole stanął zna.ny pedagog, profesor dr Maryan 
Janelli, zacznie wychodzić w Wiedniu z dniem 15 
b. ni. Rodzaj pisma określa sama nazwa, a powsta­
nie jego spowodowały zmienione warunki, w ja ­
kich znalazło sję szkolnictwo nasze tak w kraju, 
jak i na wychodźctwie. Problematy wychowania i 
nauczania w |y cp warunkach wymagają niewąt­
pliwie w wielu wypadkach publicznego omówienia 
dla dobra wszystkich, interesujących się szkolą 
czynników.

»Sz cola Polska*, redagowana przez wybitnych 
polskich pedagogów, będzie pomieszczała, obok 
s tawozdań z rezultatów i usiłowań, podjętych na 
polu wychowania publicznego w dobie wojennej, 
także artykuły ogólnej treści pedagogicznej, k tó­
re, obok zawodowych wychowawców, powinny za­
interesować także szerszy ogól rodr/iców, jako na­
turalnych wychowawców swoich dzieci. Óbok te­
go będzie ona historycznym dokuincnlem ukształ­
towania się szkolnictwa polskiego w okresie świa- 

WcJ wojny, a zarazem pewnego rodzaju k-onty- 
uuacyą j>rac cza:?opism pedagogicznych, wycho- 

‘Pyeli w kraju do ostatniej chwili przed wojną, 
'on urn era* a na »S*kołę Polską*, której redak- 

cju i adiuimistracya mieści się w Wiedniu I., Stein-
U n SSe (;’ I- p -’ w -y il06 i k w a r ta ln ie  3  k o ro n y .

• ra"za się w szystkie pism a polskie o pow-

Ostrzeliwanie Smyrny i Dardaneli.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Konstantynopol, 10 m arca.
Z głów nej kw ate ry  donoszą pod d a tą  8 m arca:
Wczoraj ostrzeliwały trzy nieprzyjacielskie pancerniki przez 3 godziny z wielkiej odległo­

ści, wśród długich pauz, ufortyfikowania Smyrny, jednak bez rezultatu, i potem widziały się 
zmuszonymi do cofnięcia. Dziś wznowiły one znowu przez jedną godzinę swój bezskuteczny  
ogień. Te oba ostrzeliwania nie przyprawiły nas ani o straty ani nie wyrządziły nam szkody.

Dziś po południu ostrzeliwały z pauzami cztery angiełskie krążowniki nasze baterye w  
Dardanelach, jednak poza okręgiem działalności ich dział, poczem się cofnęły do Tenedos, bez 
odniesienia jakiegoś rezultatu.

Jeden nieprzyjacielski krążownik, który w zatoce Saros ostrzeliwał okolicę Harab Bu- 
lair, został trafiony dwoma granatami w pomost okrętowy. x

torzenie niniejszego kom unikatu .

Przen
sza: N;;

'Csienie. ,,Gazpta Lwowska" z 9 h. m. ogła- 
"biestnik przeniósł komisarza powiatowego 

Wolana Gra bezy ńskiego z Zakopanego do Nowego 
Sącza.

. Odznaczenia. Arryksiążę Franciszek Salwator 
jako za^£pra Protektora Czerwonego Krzyża na- 
-;tł O liz n a k ę  honorową II. k l a s y  Czerwonego Krzy- 
za porucznikowi 41 p. p. Stanisławowi Ho r n i e ,  
P T O .ik o w i rezerwowaniu 1 p. dział pniowych 

*■ 1 "andowi K o w a I s k i e m u, rezerwowemu 
porucznik()wj 13 p_ ułanów Henrykowi Mi e r o -  
j 0 W R k i e m u, rotmistrzowi Adamowi ft m i a- 
brow / *u nl " w '** !'• "łanów obrony krajowej;

Owe medale honorowe Czerwonego Krzyża 
{ t !°racyą wojenną: kanonierowi Andrzejowi 

kaiif7 <0'V'’ kanonierowi Michałowi Drzymale, 
rów‘ITl-r J u^ uszowi Kasperskiemu, kanonie- 
k0l '. Teodorowi Kurowskiemu, plutonowemu Mi- 
r e ń c ° VVi iIarszalce> Przodownikowi Aleksandrowi 
miś) ’ Przo(lmvnikowi p r. Zielińskiemu, ognio- 
w-h r./'0w' Michałowi Żukowi, wszystkim z 45 dy- 
J f t .  haubic polowych obrony krajowej; kapralo- 

’■ 'o?2oPnv* Gawlikowi, plutonowemu Wojcieclio- 
j1 ^rzypkowi, kapralowi Kazimierzowi Sikorze, 

P." °"owomu Franciszkowi Walickiemu, wszyst- 
2 17 p. p. obrony krajowej.

 ̂ rehrny medal honorowy Czerwonego Krzyża z 
^°r.aeyą wojenną otrzymał zastępca wachmistrza 
komendzie żandarmeryi Nr 5 w Podgórzu To-

dek
w

ma&z 1' a r t Y k a .

Na Legiony polskie
złoży’! w administraeyi »Nowoj Reformy*: 
"dena i Stanisława Licłiaczewskie 15 K, Ma- 

*j" Czożowski 10 K. Emilia Sclmeiticrgowa 2 K. 
a fundusz dla wdów i sierot po Legionistach 
złożyli w administ.racyi »Nowej Reformy*:

1 creszczlik imieniem pcrsonaltt urzędu poda- 
Vfigo w Makowie 100 K, A. Popper 30 h.

Dla biednych ewakuowanych dzieci 
złoży li w administraeyi »Nowej Reformy*: 

rą.^' ‘̂ .iał sanitarny Nr. 4/1 za pośrednictwem cho- 
to\v^° ^ t- r ( ikpy K. zamiast wieńca na trumnę 

^W sza broni ś. p. Jana Polaka, 
złożył ewakuovvanych
sław r  a,1minis,ra(,-vi * No w ej Reformy* Włady- 
SZWel, ' arair" k,<>re złożył kupiec Barttch
ibrazn f w B°ckn* za darowaną mu wobec sądu

razQ czci.
Dla ofiar wojny

z ł o ż y ł  W I l ly^  o d e z w y  k s .  b i s k u p a  Sapiehy
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Komisya po|,oru kom Nr. 4 w Ołomuńcu po­
daje do wiadomości, że w tym roku podobnie, jak 
w latach poprzednich; będzie zakupywać 3— 3 'A 
letnie konie ciepłej krwi- Konie te muszą być wy­
sokie od 158—168 crn-i o ogonie sięg a jący m  przy­
najmniej do stawu skokowego. -  ć (;na bQ(]z'ie 
w drodze ugody ustanowiona na miejscu, stoso­
w e  do jakości konia. Hodowcy, posiadający ta ­
kie konie do zbycia,  ̂ winm wnieść zgłoszenie 
Wprost do powyższej Komisyi (k. u. k. Remonten- 
assentkomission Nr. 4 in Olmiitz), wraz z dokła- 
dnem itodaniein swego adresu t. j. nazwiska, miej­
sca zamieszkania, numeru domu i najbliższej sta- 
cyi kolejowej, celem umożliwienia tejże oglądnię­
cie koni na miejscu. Komisya kładzie nacisk na 
to, by hodowcy przy oglądaniu koni mogli dostar­
czyć^ dowodów stanowienia dotyczących pocho­
dzenia k ażd eg o  konia

Barbarzyfisb! roskaz • 
rcsyfskleggo koiasadaiifa.

(Telegr. „Nowej Reformy*1.)
W iedeń, 10 m arca.

Z k w ate ry  prasow ej w ojennej donoszą: 
W czoraj po połud. zjaw ił się przed u fo rty fi­

kow aną pozycyą naszych w ojsk na północ od 
N adw orny p arlam en tarzysta  rosy jsk i, k tó ry  do­
niósł eo następuje:

Na rozkaz kom endanta  rosy jsk iego  ju tro  
przed południem  okcło 1.500 rodzin żydow ­
skich, które dzisiaj zostały zebrane kolo Ka­
miennej i Tyśmieniczan, będą odsunięte poza 
łinie rosyjskie do wojsk austro-węgierskich. —  
Poniew aż rodziny żydow skie obaw iają się, że 
będą ostrzeliw ane przez A nstryaków , parlam en­
tarzy sta  pojaw ia się, aby  o tent donieść.

Przez to n iesłychanie b ru talne postępow anie 
zamierza nieprzyjaciel niewątpliwie tysiące nie 
biorących udziału w wojnie, których pozbawił 
dachu i chleba, jak trzodę bydła pędzić przed 
sobą jako tarczę, aby bez niebezpieczeństwa  
zbliżyć się do naszych pozycyj. U rzeczyw istnie­
nie tego ohydnego zam iaru, k tó ry  musi się. o- 
znaczyć jak o  hańbę stulecia, n ie  może być z 
przyczyn w ojskow ych ścierpiane mimo najg łęb ­
szego w spółczucia dla biednych ofiar b a rb a ­
rzyńskiej samowoli. Poniew aż zaw ieszenie bro­
ni dla odsunięcia w ypędzonych rodzin żydow ­
skich nie zostało  przez n ieprzy jaciela  ani o fia­
row ane ani z naszej s trony  z pow odu zbliżania 
się n ieprzy jacielsk ich  posiłków  nie je s t możli- 
wein do p rzy jęcia, obręb przed u fortyfikow aną 
pozycyą musi być  przy każdem  zbliżaniu się 
nieprzyjaciela bezw arunkow o w zięty w ogień.

K om endantow i rosy jsk iem u w ysłaną  będzie 
więc przez p arlam en tarzy stę  pisem na odpo­
wiedź:

P rzekroczenie naszych lin ij zo s trony  n ie­
przyjaciela nie może pod żadnym  w arunkiem  
i dla nikogo być dozwolonem , więc obręb przed 
w łasnym  frontem  będzie trzym any  w ogniu. U- 
praszam  zaw iadom ić o tern ż.ydowskie rodziny 
w K am iennej i T ysm ieniczanach i dodaję , że 
o g ro m n a  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za z a m ie rz o n y  nie-1 
lu d z k i p o stę p e k  p ę d z e n ia  t y s ię c y  n ie w in n y c h  | 
mieszkańców kraju na nasze pozycye, w yłącz- ( 
nie spada na rosyjskiego komendanta, k tó ry  
w ydał ten barbarzyńsk i, szydzący z wszelkich 
zw yczajów  w ojennych rozkaz, a to  tein bar­
dziej, że nie ma żadnej gw arancyi, iż ci nie­
winni nie służą ty lko  za tarczę dla zbliżenia się 
wojsk rosyjskich. P ostaram y się o to, aby  to 
postąpienie zostało  wobec całego św iata  n a ­
piętnow ane.

Mwi w M M  M b  i
W iedeń, 10 m arca. 

K oresponden t w ojenny »N. F r. P resse* te le ­
grafu je  pod d a tą  8 m arca:

W czoraj w alczono na całym  froncie od K ró ­
lestw a Polskiego aż do G alicyi w schodniej, a 
m ianowicie z tak im  skutk iem , że  wojska sprzy­
mierzone wszędzie ustaliły swoją przewagę.

W Królestwie Polskieni ponow nie zdobyto  na 
w ielu punk tach  terenu ; znaczne sukcesy  osią­
gn ięto  przez zdobyeie n ieprzy jacielsk ich  s tan o ­
wisk.

Nad Dunajcem trw a ły  w alki p iecho ty  i roz­
w ijały się szczególnie gw ałtow nie. Na południo- 
wem skrzydle dunajeckiego frontu wykonano  
nadzwyczaj brawurowy atak i zadano nieprzy­
jacielowi dotkliwe straty.

W Karpatach odbyły  się znowu na wielu 
m iejscach frontu gw ałtow ne a ta k i rosy jsk ie dla 
odebrania u traconych  stanow isk.

Szczególnie na linii Użok— Ł upków  toczy ła  
się szalona w alka, przyczem  w szystkie szturmy 
rosyjskie z wielkiemi dla nich stratami zostały  
odparte.

Budapeszt, 10 m arca. 
»5fngyarorszng'« donosi z P r  e s  z o w a :
W  nowych w alkach w K arp a tach  a ta k i ro­

sy jsk ie  zostały  odparte . W odcinku  szaroskim  
z a g ł ę b i a  d u k i e l s k i e g o  zabraliśm y 
k ilk a  n ieprzy jacielsk ich  row ów  strzeleckich . 
Na g ran icy  ko m ita tu  z i e m i e ń s k i e g o  o- 
siągnęliśm y rów nież pew ne m niejsze sukcesy, 
chociaż R osyanie ponow nie świeże siły  sp row a­
dzili n a  front.

W  tej części fron tu , k tó ra  zbliza się ku  pół­
nocnej g ran icy  kom ita tu  S a r o s ,  odbvły  się 
tem i dniam i w alki o opanow anie pew nej do li­
ny. W ojska w alczące okopały  się na górach , 
ok rążających  dolinę. B aterye  nasze ostrzeliw a­
ły rosy jsk ie  row y strzeleck ie. Mimo to nie po­
rzucili R osyanie sw oich stanow isk . W  m iejsce 
poległych podpełzali z rezerw  ciągle nowi żoł­
nierze ku  rowom  strzeleckim  i linie te  coraz 
bardziej zbliżały sic do d n a  doliny. W reszcie 
podjęli M oskale s z t u r m ,  przed ogniem  n a ­
szych w ojsk  m usieli jed n ak  napow ró t cofnąć 
się w row y. Potem  p rzy stąp iły  nasze w ojska 
do a ta k u . A tak  ten  by ł s k u t e c z n y  i wiciu 
M oskali w zięto do niewoli.

»A Nap« donosi z Preszow a:
S ku tk iem  n ag ie j odw ilży, w ystąp iły  potoki 

z brzegów . Po u stan iu  śnieżycy, podjęli Ro- 
syam e ponow ne a tak i.

Spraw ozdaw ca »Az E st«  donosi pod  d a ta  
8 b. rn.:

W  B e s k i d a c h  W  s c h ó d  n i c h  uona- 
w iał n ieprzy jaciel sw oje zacięte a tak i. W ojska 
nasze podjęły  k ilk a  sku tecznych  a tak ó w  i ze

swoich uforty fikow anych  pozycyj, w spierane 
dzielnie przez naszą a rty le ry ę , odparły  każd y  
a ta k  rosyjski.

Zwycfąs&ie walki isasl Nltfą

Spraw ozdaw ca »Az Est« donosi pod datą  
8 m arca:

P rzerw a w w alkach , spow odow ana wiolkie- 
mi opadam i śniegu, trw a ła  bardzo k ró tko . — 
O d w i l ż ,  k tó ra  w szystkie drogi doprow adzi­
ła  do okropnego s tan u , nastręczy ła  je d n a k  
now ą sposobność do pod jęcia  w alk. R osyanie 
sk ierow ują  z w ielką energ ią  a tak i n a  p o z y ­
c y e  a u s t r o  - w ę g i e r s k i e  n a d  N i ­
d ą  i P i l i c ą ,  jed n ak że  wszędzie ponieśli 
k r w a w e  k l ę s k i . ^ -  N atychm iast p rzedsię­
wzięte nasze p rzeciw aiak i m iały ten  sk u tek , 
że w ojska austro-w ęgiersk ie  w z i ę ł y  s z t u r ­
m e m  n i e p r z y j a c i e l s k i e  w y s u n i ę ­
t e  u m o c n i o n e  s t a n o w i s k a  i m i­
mo zaciętych  k o n tra tak ó w , u trzym ały  je  w 
sw ych rękach .

To jedno  da się pow iedzieć z pew nością, że 
n a d e r  s i l n a  p o z y c y ą R o s y a n  w 
p o ł u d n i o w e j  c z ę ś c i  K r ó l e s t w a  
p o c z ę ł a  s i ę  c h w i a ć  o b e c n i e .

Powrót internowanych z Rosyś.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 10 m arca. 
»Politische K orrespondenz« donosi:
J a k  już w iadom o, zaw arto  z rządem  rosy j­

skim  umowę, w edług k tó re j następu jące  k a te - 
gorye poddanych  austryaok ieh  i w ęgierskich, o 
ile o to się s ta ra ją , m ają praw o do p o w r o t u :

1) K obiety i dziewczęta każdego wieku, 2) 
w szyscy obyw atele m ęskiego rodzaju w wieka  
poniżej 17 i powyżej 45 łat, wyjąw szy oficerów  
i osób, ściganych sądownie.

Celem p rzekonan ia  się, czy osoby, k tó ry m  
na  podstaw ie w ym ienionej um ow y przysługuje 
praw o do pow rotu do ojczyzny z Rosyi, fak ty cz ­
nie pow róciły , zechcą nie ty lko  te osoby, k tó re  
do tąd  zw racały  się o in terw eneyę do m in ister­
stw a spraw  zagranicznych, lecz. także w szyscy 
inni zaw iadom ić m inisterstw o sp raw  zagran icz­
nych, k to  z ich rodzin (ale nie jeń cy  w ojenni 
ty lko  osoby cywilne) pow rócił z R osyi, w zględ­
nie tain jeszcze został zatrzym any .

Odnośne pism a, k tó re  są w olne od stem pli, 
m ają być najdalej nadesłane  do 20 bm. E w en­
tualn ie  m ają  one zaw ierać tak że  doniesienie, 
czy są znane jak ieś pow ody, dlaczego ich przy­
należni nie powrócili.

S ła t t iS i fe n ls  iip islsitlc li p s k ie c ó s .
( le i. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 10 m arca. 
A dm iralicya zaw iadam ia:
P arow iec »Belgrave« z ładunkiem  2.389 ton 

węgla zatoną! w niedzielę wskutek eksplozji 
na w ysokości Ilfrancom be. Prawdopodobnie zo­
stał parowiec storpedowany przez niemiecką 
łódź podwodną. Z ałoga zosta ła  w yratow aną.

Zajście rozegrało się w oczacli tysięcy  wi­
dzów. Podczas eksplozyi znajdow ało  się 21 pa­
row ców  w 'pobliżu, z k tó rych  sześć udzieliło po­
mocy.

Haga, 10 m arca. 
J a k  dzienniki donoszą, wyłow iono na w y­

brzeżu holendersk iein  flaszkę z zaw iadom ie­
niem, że parowiec »Arlosto« został na morzu 
Irlandzkiem storpedowany.

mdii „o 8“ u Bifflii
Berlin, 10 m arca.

Z K openhagi donoszą do »Vossische Zig.«: 
Oficerowie i załoga zatopionej niem ieckiej lo­

dzi podw odnej przybyli w czoraj do D ovru. — 
Przybycie załogi niem ieckiej wyw ołało wśród 
ludności w ielkie w rażenie. A ngielscy oficerowie 
a rty ie ry i urządzili dla niem ieckich oficerów 
śniadanie. M arynarze niem ieccy zostali n a ­
stępnie odprow adzeni do obozu jeńców .

Rumunia nie ehee s ę przełączyć 
do trojporozum enig.

Lipsk, 10 m arca. 
»Leipz. N. Nachr.« donoszą z Genew y:
W  londyńskich ko lach  giełdow ych w yw ołuje 

w ielkie w rażenie w iadom ość z B ukaresztu , za­
m ieszczona w »Indcpendance Belge*, że Ru­
munia ostatecznie zrezygnowała z zamiaru 
przyłączenia się do trójperozumienia. K orespon­
dent rzeczonego pism a dodaje, że uchodzi o- 
becnie za rzecz p ew ną, - iż stanow isko kró la  
F e rd y n an d a  je s t iden tycznem  ze stanow iskiem  
jego w uja, zm arłego króla K aro la. O bjaw ia się 
to także w ściślejszych stosunkach  austryack ie j 
i n iem ieckiej dyplom acyi do rządu  rum uńskie- 
ko , k tó re  to sto sunk i zacieśniły  się w idocznie. 
A ustryack i i niem iecki poseł kom uniku ją  się 
n ieustann ie  z królem  i byli u niego na polow a­
niu.

W ojskow i a tta e h e ‘s tych obu państw  w idy­
w ani są  sta le  w m inisterstw ie wojny.

Nowy  gabinet grecki.
(Tcdegr. c. k . B iura  koresp .)

A teny, 10 m arca. 
K ról p rzy jął zaproponow aną przez G unarisa 

listę  now ego gab inetu . Gunaris obejmuje prezy- 
dyiim i tekę wojny, Christakos-Zografos sprawy 
zagraniczne, Siratos marynarkę.

G abinet zostanie ju tro  zaprzysiężony.
I

E i& fso w a n ia  D ard a& elL
(T ek  c U Biura korosu.)

K onstantynopol, 10 m arca. 
K orespondent dziennika »Tanin« w D arda­

nelach zamieszcza w  tym  dzienniku obszerne 
spraw ozdanie o dotychczasow ym  bom bardow a­
n iu  D ardaneli, w którem  stw ierdza, że bombar­
dowanie dotychczas nie spowodowało żadnej 

j szkody wr bateryach.

senałów  Stanów  Zjednoczonych w ielkie trans­
porty dział na wybrzeże kalifornijskie, do Te- 
xas, F lo rydy  i K anału  panam skiego.

W szelkie dalsze prace około Kanału panam­
skiego zosta ły  zastanowione, poniewmż w szyst­
kie siły  robotnicze zajęte są wznoszeniem w iel­
kich fundam entów  betonow ych dla ustaw ienia 
s ta łych  b a te ry j w ybrzeżnych.

J a k  podaje „R o tterdam sche C ouran t“ , pod­
pisze W i l s o n  już we środę pewmą liczbę pro­
jek tó w  ustaw , k tó re  żądają czterech miliardów 
marek dla obrony wybrzeży.

Sttntł ZłetiitcczsRt tzoSet M s y łu i .
fTel. e. k. Biura koresp.)

W aszyngton, 10 m arca.
Z powodu w zrasta jącego  chaosu w stolicy 

M eksyka, S tany  Zjednoczone w ystosow ały  pil­
ne przedstaw ienie do C aranzy , k tó re  ma zna­
czenie ostrzeżenia i uchodzi za zupełną zm ia­
nę po lityk i rządu am erykańskiego .

W aszyngton, 10 m arca. 
S ek re ta rz  m arynark i w ysiał k rążow nik  „T a- 

com a“ do V eracruz. J a k  sic zdaje, tak że  inne 
ok rę ty  w ojenne zostaną  tam  w ysiane.

z i i K o i r a i  wśiOf m io i t i  t o s i l l .
(Tei. c. k. Biura koresp.)

P e te rsb u rg , 10  m arca. 
G łów no-kom enderujący pe tersbursk iego  o- 

k ręg u  w ojskow ego, gen era ł bar. Salza, og ła­
sza:

Celem szybszego u k a ra n ia  u p artego  w roga, 
je s t nieodzow ny zupełny spokój ludności. —  
Z n a jd u ją  się jednakże  ludzie, k tó rzy  w złośli­
w ych zam iarach, a  tak że  często w sku tek  n ie­
porozum ienia, rozszerzają  najdziw aczniejsze 
pogłoski o operacyach  i. s tan ie  naszego w ojska, 
co w yw ołu je zaniepokojenie. O kólnik grozi o- 
sobom, rozszerzającym  tak ie  pogłoski, bez 
w zględu n a  ich stanow isko , najostrzejszem i 
karam i. T akże  prasie grozi k a rą  zaw ieszenia 
na cały  czas trw an ia  w ojny za ogłaszanie nie- 
stw ierdzonych  w iadom ości, m ogących ludność 
zaniepokoić.

[ieżKa [Łorslia tzafniórs’ne§o naslesty fToeo.
Budapeszt, 10 m arca.

W edle doniesień z G o t y u i i, czarnogórski 
n astęp ca  tronu zachorował niebezpiecznie. —  
S tan  jego uw ażają za beznadziejny. N astępca 
tronu  D a n i ł o, k tórem u pow ierzone było na­
czelne dow ództw o wojską czarnogórskich , liczy 
44 rok  życia i ożeniony je s t od r. 1899 z księ­
żną J  u 11 ą m e k  1 e n b u r  s k  ą.

W iedeń, 10 m arca.
Z L ondynu donoszą v ia  R o tte rd a m :_ A żeby 

uspokoić obaw y ludności do działalności nie­
m ieckich łodzi podw odnych, rząd angielsk i o- 
g łasza w dziennikach coraz to  now e kom uni­
k a ty  o środkach zaradczych, p od ję tych  przez 
ang ie lską  m arynarkę. T a k  np. opow iadają , że 
k ażd y  w iększy o k rę t w ojenny o toczony  jest 
s ia tk ą  przeciw  pociskom torpedow ym .

W ynaleziono także inny, jeszcze dalej idący  
środek  ochronny. Na wschodniem  i zachodniem  
w ybrzeżu A nglii rozciągnięto  olbrzym ie sieci 
w morzu, aby w nie łapać  n ieprzy jacielsk ie  ło­
dzie podwodne.

Kfęska Anglików w Mezopotamii.
(Telegr. c. k . B iura  koresp .) > 

K onstantynopol, 10 m arca. 
G łów na k w a te ra  donosi pod d a tą  8 m arca: 
A nglicy ponieśli nową klęskę podczas usiło- 

w anego posunięcia się wzdłuż rzeki Karun w 
Irak. Trzy bata liony  angielsk iej p iechoty  z dw o­
ma szybkostrzelnein i działam i, dw om a działam i 
górskiem i i jednym  oddziałem  karab inów  m a­
szynow ych, oraz szw adron kaw alery i usiłow a­
ły  3 m arca zaa takow ać  nasze pozycye w  okoli­
cy A hvaz. P rzez k o n tra ta k  naszych w ojsk wraz 
z ochotnikam i, zosta ł n ieprzyjaciel w y p arty  do 
rzeki K aruu, przyczem  strac ił 400 zabitycli i 
setk i rannych . Nieprzyjaciel uciekł w wielkim  
nieporządku, zostawiając wielką liczbę jeńców, 
na pok łady  okrętów , k tó re  s ta ły  na południe 
od B ender N assrie. W śród poległych znajduje 
się jeden m ajor i ozterech innych oficerów' an ­
gielskich. Zdobyliśmy trzy działa, 400 karabi­
nów, 200 koni i wielką ilość amunicyi i innego 
materyału wojennego.
N asze s tra ty  były nieznaczne.

Mim Eestwa ma t n i M .
(telegr. c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 10 m arca. 
K orespondent »Rieczy« donosi, że w ojska 

tureckie, -walczące na K aukaz ie , objaw iają 
szczególną zaciętość i odw agę. T urcy  umieją 
przytem  w yzyskać dobrze w arunki topogra­
ficzne

Szczególnie dzielnie b iją  się w ojska, pocho­
dzące z K onstan tynopo la . K oresponden t przy­
tacza jak o  przyk ład  pew ną u ta rczk ę , wr k tó re j 
tu reccy  żołnierze, mimo, że się znajdow ali wo­
bec  .przewagi, nie uciekli, lecz w alczyli do o- 
statniej chwili, aż polegli do jednego. K orespon­
den t d o d a je , że mieli m ożność opróżnienia 
zajm ow anego przez się stanow iska.

Ameryka forU fikujs wybrzeża 
p r z e c i w  J s o o n i i .

B erlin , 10 m arca.
Z I f a g i  donoszą do „T agliche R undschau": 
W edle wiadom ości „T im es’ów u z W a s z y n g ­

t o n  u, odchodzą z P i t t s b u r g a  i innych a r ­

Telsłaftiezna! te łs tr sE n w

s M c m c l E l  c .  K . B io r ą  K o r t ! ?
z dnia 10 marca.

Odszukiwanie jeńców i internowanych.
Zurych. U tworzono w  Bernie m iędzynarodo­

we biuro dla w yszukiw ania jeńców  wojennvcl) 
i in ternow anych  osób cyw ilnych na zachodnim 
teren ie  w ojennym . Biuro zajm uje się wyłącznie 
w ypadkam i, zgłoszonym i w Genewie w biurze 
Czerwonego K rzyża.

K arty na ziemniaki.
Berlin. J a k  dzienniki donoszą, zam ierza ma­

g is tra t przedm ieścia W ilm ersdorf w ydać m 
wzór k a r t  chlebow ych w najbliższych dniach 
tak że  k a r ty  na ziem niaki, przyczem  ma przy ­
padać tygodniow o 20 funtów  ziem niaków  na o- 
sobę.

Zakaz wywozu środków żyw ności z Rosyi.
P etersburg . W yw óz środków  żyw ności i pa­

szy bez zezwolenia rząd u  został zakazany ; ta k  
samo sprzedaż tych  środków  żyw ności obcym  
poddanym  zajm ującym  się handlem  hurtow - 
nym.

Japonia wobec Chin.
Petersburg. »N-owoje W rem ia* donosi z To­

k io , że nie potw ierdza się w iadom ość, jakoby, 
Japon ia  odstąp iła  od k ilku  żądań , w ystosow a­
nych do Chin.

Odpowieozialny redaktor:

SEichal Koaopi&ski.
W ydaw ca:

Nadesłane.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcji.)

Poszukiwanie zaginionych.
K toby  w iedział o pobycie Franriszld Wró­

blewskiej z dwiema córkami z. Bogda nów ki, ra ­
czy łaskaw ie zawiadom ić p. Iz.aka S iisserm ana 
w W iedniu IX., A Iserbaclistrasse 33, u pan i dr. 
Rifczes. 148G-2

Stanisław Szczepański, c. k . w achm istrz żan­
darm eryi z K rasnego , obecnie s tacyonow any  
w Nowym T argu , poszuku je  sw ej żony Petro- 
neli, k tó ra  30 sierpnia  1914 p ozosta ła  we Lw o­
wie. K toby  w iedział o jej pobycie, prosi bardzo  
o podanie  adresu . 211-1

Edward Szydlikow ski, ogniom jstrz 32 p. a r t. 
polnej „R esew eb a tte rie , poczta  połowa 0, po­
szukuje k rew nych  i znajom ych. 2098

Jan Jurczyk, G raz, G riesplatz, H otel zum 
schw arzen A dler, poszukuje Msryana Turow­
skiego, w łaściciela dóbr T arnaw a niżna, po­
w iat T u rka . 2112

Julian Bańkowski, wachmistrz, żandarm eryi, 
obecnie w szpitalu  garn . 27, B aden b. W ien po­
szukuje p. Franciszka Dobrowolskiego zę Zło­
czowa, k tó ry  w yem igrow ał w  czasie w ojny.

2090
Wł. Czechowski, A utokanzlei 3 A. E. K-, 

F eldpost 99, poszukuje  ks. J. Januszkiew icza,
k a tech e ty  szkoły  im. S taszica we Lwowie, w
w ażnej spraw ie osieroconego b ra ta . 2099

Andrzej B atycki, k an d . adw ok. z P rzem yśla, 
poszukuje swej rodziny z Bolestraszyc -obok 
Przem yśla, k tó ra  z powodu ew akuacyi zm uszo­
ną była  s tam tąd  w y j e c h a ć .  K to b y  w iedział o 
m iejscu jej pobytu, proszę o ła sk aw e  zaw iado­
m ienie mnie pod adresem : G eneve (Suisse) po­
ste restante. 2107

Stefania Klimajowa m ieszka z siostrą swą 
Zofią Kostas w Liezen, w illa „V asold“, S fyrya. 
Proszę znajom ych o w iadom ości o rodzicach.

2057-3
Helena Dąbrowska, W iedeń N., E rłachgasse  

15 3/18, p rosi pos.polifaków lw ow skich, k ló rzy  
re w rześniu  byli stacyonow ani w Beregszasz 

na W ęgrzech, a  potem  brali udział w bitw ie pod 
S try jem  22/10 1914, o jakąko lw iek  wiadomośG 
o m ężu Teofilu Dąbrowskim, o k tó rym  nic me 
wie od październ ika. 2072-3

Czaderska Marya, N cnnowice, p. Tu ras, Mo­
raw y , prosi o podanie w i a d o m o ś c i  o Konstnncyi 
Eizner, w zględnie o dyrek to rstw ie  W inkow­
skich ze S tarego  Sam bora. 1070-6

Bolesław Mroczkowski, leg ion ista , poda swój 
adres F ra n c is z k o w i Mroczkowskiemu, przy sz ta ­
bowej kom panii 24 dyw izyi p iechoty , poczta 
połowa 110.

Stanisław Krzyż, L eutn . 3/9 Br. Sch. Kornp., 
Feldpost Nr. 350, prosi o adresy  krew nych, ko­
legów  i znajom ych. 2079

Kom u miłe zdrowie, niech przeczyta dzisie,; 
szc ogłoszenie o Lysoform ie, lub zażąda intere 
su jącei książki pod ty tu łem : „G o to  je.M hygic 

mu ją  zadarm o chem ik C. H ubm anrn a 1
W iedeń, XX., Petrasciigasse 4,
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R ekonyalsscentenabtei- 
laug, Nowy Iczyn (lloraw y). 
poszukuje żony Karoliny, 
k tó ra  m iała wyjechać ze Lwo­
wa. 2105 i  2

f ^ w f e s l  S z u b a ,  k. k. Res.- 
Spita!, A rtilleriekaserne, 

Ulżeń (Czechy), poszukuje bra- 
ia  F ? a a G is x k a  z 40 p. p., 
3 komp., poczta połowa 36. 

2101

JP2ŚS3S P iJ Iio , żołnierz, w 
szpitala tw ierdzy N r 4, 

od iz ia i IY, w Krakowie, po­
szukuj* swej żony IK a ry i 
PUfc®,, oraz P i o t r a  F i l k a  i 
Piotra Zi&a Z Tustacow ic, 
pow iat Drohobycz, i Maryi 
Sirsagecfeiai. 2003

tp Stelarna Erażtiziswiez 
' 7, J a s ła  i A n ton ii Ł s ż n y ,
11 puik art. polnej, Ers.-K a- 
der, raczą podać swój adres. 
M s ? y a a  Ł ą ż s iy , W ien, IV., 
Res. - Spital, G usshausstrasse 
N r 16. 2083 1 3

^38i®a z Eartfelrierów 
*®* M r o z o w a ,  obecnie Rei- 
chenburg n. S aw ą , Styrya, 
prosi uprzejm ie krew nych i 
znajom ych p. Łesaa Lelśrj- 
dswacsa, rezerw, porucz. 95 
p. p., o podanie jego adresu 
lub o jakąkolw iek o nim w ia­
domość. 2100

Gross, W iedeń, 
«sgjśi X X I., A ngererstr. 111/21, 
prosi o łaskaw e pcdanie ad re­
su  p. Bśży z Rylskich 
K saólerewsf z Bochni i ^ y -  
ssśy z Bylskicli Kąiirow- 
skiej z L iska. 2089 1 3

l e g io n i s t a  SiaaisSaw Ma*
terna, obecnie Reservo- 

spital B.. Od. III./62, Land- 
w ehrkaserne, P isek, Czechy, 
prosi krew nych i znajomych, 
a szczególnie b ra ta  ks> Ka* 
rola Materny, prob. z K ań­
czugi, o podanie adresów.

2083

^zornojnaz Stefan, nau-
^  czyciel ze Szlacbciniec 
(Tarnopol), przebyw a obecnie 
w TemesYórze (F ranz Josefs- 
Kaserne), U ngarn. 2110

R o z a lia  Czaja z dziećmi 
*“*  ze Sanoka, obecnie w 
H art, Post St. G eorgen am 
Str in fe lde , poszukuje męża 
Jana 0231, k tóry  służył przy 
45 p. p., 1 kom pania, N r 100.

20S5

r sir Skrypsik, Wiedeń,
II., Schongasse 25/5, pro­

si o adres żony S a e in y ,  k tó­
ra  m iała z końcem września 
1914 przenieść się do Scho- 
dnicy. 2106

g |tasisław  Rosa z Kębło- 
wa, obecnie Reconvale- 

scentenabteilnng in Moson 
(D ngaru), poszukuje swych 
krew nych i znajomych. 2111

W ll  adysSaw Ester, pospol., 
obecnie w Budapeszcie, 

I ,  Hideglcuti ut. 4, KisogitO- 
Korhaz, poszukuje swej żony 
Anieli, oraz braci KaziS2i®- 
rza i Wiktora Zator, oraz 
znajomych z Draganówki, pow. 
Tarnopol, Galicya. 2112

j|r2iiiia Keuwirih, obecnie 
w Bilowicach ad Berno, 

poszukuje swej siostry S fe*  
fS fżii, nauczycielki z P rze­
w orska. 2094 1 3

■ Ij^ łaayslaw  wTelgos, Pra- 
hatice, Czechy, k. k. Re- 

serve-Spital, F tlia le  JI, bei Re- 
koysky, poszukuje żony A g a ­
t y  7  dwojgiem dzieci z Hu- 
m ui-k, pow. Brzozów, obok 
Sanoka. 2075

Stanisław MasiaS z Ba-
gimiiey, pow. Dąbrowa, 

poszukuje żony Wikforyi z 
pięciorgiem  dzieci, oraz Jó­
zefy RSnstaSsiwej z Wielo 
pola, p. Dąbrowa. K toby wie­
dział o nich, raczy mnie za­
wiadomić pud adresem : K ie 
lov koło Ołomuńca, poste re ­
stan te. 1893 7 10

¥ytaćek Jan, komdt. post. 
żand. z Niemirowa, prosi 

o podanie adresu jego żony 
Walery?, tudzież je^o  dzieci: 
Józefa, Kaduszi, Ja n c i i He- 
lenci pod adresem c. k. Ko­
mendy powiatowej żandarm e- 
ry i w Bochni. 2113

wiadomość o Srze Mi* 
ckaie Plucińskim, k tó ­

ry mieszkał we Lwowie, w 
pensjonacie G rottgera, w po­
czątku wojny był w Budape­
szcie, w racając  z zagranicy, 
prosi uprzejm ie E. Pluciń­
ska, Zielnik, p. Schroda, Pr. 
Rosen. 2115

l^ustachy Lewicki, Feld- 
“  gendarm bei k. u. k. Kreis- 
kommando, Feldpost N r 93, 
poszukuje H e le n y  R y b a -  
Równy i J a n a  L e w ic k ie g ©  
ze Lwowa. 1931 e 6

E a r o l  S t e c k i  z U strzyk  
Dolnych, obeeoie w Ba- 

ohoreu koło Przerow a (M ora­
wy), poszukuje Piotra Jaw- 
dyka z Radenic. K toby miał 
ja k ą  wiadomość o poszakiwa- 
nym, raczy proszą&e«u o tem 
donieść. iosa 3 3

p o s z u k u ję  adresu  p. L e e a a  
“  F s k a s i e ^ i c z a  z Brodów, 
w celu udzielenia inform acji 
o jego synu i m ajątku. — 
A lf r e d  S fe isn s  kh& w iez, 
W iedeń, III., U ntera W eissgar- 
berstr. 63, II /9 . 20«i 2 2

Hylasaa Krzywka, nrzodni- 
fe“ * k a  technicznego firmy 
F itzn e r e t Gamper w D ąbro­
wie, gubernia piotrkowska, 
Król. Polskie, poszukują ro­
dzice. O łaskaw ą wiadomość 
o jego losach proszą E d z i-  
s3av«owie E r» y w R ® w le  z 
Przewrotnego, w Zakopanem, 
G alicya, ul. Sienkiewicza, dom 
Br. Mrowca. 2082 2 3

E Kramowie z Mielca, 0- 
becnie zam ieszkali wr Ra- 

bensteiu kolo Seheies (Czechy), 
proszą krew nych i znajomych 
o podanie swych adresów'.

2073 2 3

ftjemian Weretyński, te-
raz H arsóny, Borsod m* gye, 

W ęgry, poszukuje swojej żo­
ny Maryi z 3-giem dzieci 
z R ohatyna. 1500 2 3

p m u u 2 Sabo, ułan 3 puł- 
itfć“ ku ułanów obrony k raj. 

Res. - Eskdron, Feldpost 12/1, 
szuka swej żony Tekli Sabo 
z 3-giem dzieci, zamieszkałej 
ostatnio w Kozmanicach, po 
w iat Przemyśl. 1995 4 4

w ie k i  M p o i i t  ze Lwo- 
wa poszukuje Tadeu­

szów Flisowskich, pp. Ja­
sińskich, Władysława M- 
inika i Anieli M isiągis- 
wies ze Lwowa. Zgłoszenia 
do delegata U niversala E spe­
ran to  Asocio, p. Rudnickiego 
Sram, K raków , ulica Koper­
n ika  17. 2066 2 3

M faclaw  SelieybaJ (asyst.
podatk. z Kołomyi), obe­

cnie k ap ra l M elde-Reiter 17 
Reg., II Komp., Feldpost 186, 
poszukuje m atki
sScheyba! i siostry  ESesiaassy
z Kołomyi. 1918 3 3

1  tokolwiek w ie o miejscu 
pobytu b ra ta  mojego Leo­

na Błońskiego, zarządcy 
lasów iir. Potockiego (Budy 
Ł ańcuckie), k tó ry  prawdopo­
dobnie w yjechał z domu z p. 
Franciszkiem Beerem, 
kontrolorem  lasów  (L eżajsk) 
w drugiej połowie w rześnia 
1914 r. w "niew iadom ym  mi 
kierunku, niech mię łaskaw ie 
zawiadomi pod adresem : Ma- 
rya Śliwińska, Policka, Cze­
chy (Bóhmen). ul. Nova 204.

1780 2 4

lifaS en ty  Keaf&wsM z So-
kołowa, pow iata podha- 

jeckiego, i Józs-S ® r@ *aka 
z Tarnopola, obecnia obaj przy 
k. k. Landsturm iufunterie Baon 
N r 211, Feldpost Nr 12, pro­
szą znajomych o podanie swo­
ich adresów. 2065 2 2

f  oszukuję l i r a  T a d e u s z a  
© S szańsSdetfO j lekarza 

z Tiuruacza, w ostatn ich  cza­
sach w Stanisław ow ie, szpital 
wojskowy. O wiadomość pro­
szę wszystkich, k tórzy  go znali, 
pod adresem : P oczta  Jaw iszo­
wice koło Oświęcimiu 1926 6 6

K a p u ś c i ń s k a  S ą f ia ,  Un- 
hośt koło Pragi, Czechy, 

poszukuje męża E a s i m i e r a s  
E g p f f iś c iś s l i i s g e ,  rez. kade­
ta  35 pułku obr. kraj. i hrafa 
Sra Stanisława EnbiSEfa- 
l a ,  fizyka ze Stanisławowa. 
K toby miał o nich jakąko l­
wiek wiadomość, raczy  mi ją  
łaskaw ie podać. 2013 3 7

i f!i£bisia Oą- 
browsey, R&żlzm&rz i 

E S a ry a  E u ź a i d r s w i e  i  E m i­
lia Górska z Ł ańcuta , obe­
cnie Belń ( W eisswasser), Cze­
chy, w illa N r 329, proszą k re ­
wnych i znajom ych o adresy.

1930 3 3

Skład fortepianów, 
pianin i harmonium 

Kraków, Rynek gł. 39, 
Linia A-B.

Telefon 2533.

Poleca insfcrnmenta dobo­
rowe z pierwszorzędnych 
fabryk krajow ych i za­
granicznych, W yłączne 
zastępstw o L. Bosendor- 

fera.
W ielki wybór w in s tru ­

m entach przegranych.
21 19 o

J o m o d iic ln s  osoba, gospodyni, 
zarządczyni, udoskonalona kraw ­

cowa z krojem, oraz pielęgniarka 
chorych w jednej osobie, przyjmie 
posadę w wyższym domu, chętnie 
i;a wyjazd. — Zgłoszenia listowne: 
Kraków, W olska 21, u Szewczyka.

1983 3 3

win

Józ. O!@xego
w  N ow ym  S ą c z u  

poszukuje 2 a ? a z  zdolnego 
jpoiimifnl&s łmieLwca., —
O ferty z odpisami św iadectw ; 
nieuwzględnione będą bez od­
powiedzi. 2003 4 5

Semiaarzysika
przyjmia odpowiednią posadę za 
skromnem wynagrodzeniom. Hele­
na Skwarkówna, Nowy Socz, Naści- 
szowska 1385. 2102 1 3

jss-gp starszy, z działu 
n iw  U korzennego, wolny 

od wojska, poszukujo posady ekspe- 
dyonta, magazyniera, piwnicznego, 
ewent. biurowej. Biuro dzienników, 
Szczepańska 1. 9 pod „ P o s a d a 1*.

2095 1 3

miękkie i twardo nadeszło i można 
nabyć w każdej ilości w składzio 
drzewa przy ul. Mogilskiej 1. 4, 
w całych łupkach, porznięto, lub 
porznięte i poszczypano. 1645 1 2

Rupię kamieniczkę zaraz, gotówka 
li  50.000 kor. Mam na niniejsze 
i większe kamienice reflektanrów. 
J. Ropski, główne biuro w Krako­
wie, Szewska 5, konc. przez c. k. 
Namiestnictwo, poleca wielki dział 
spedycyjny własnemi c. k. patent, 
wozami meblowemi koleją i okrę­
tem. Suche składy do przechowania 
mobli. W ielki dział wynajmu mie­
szkań i t. d. W ielki dział informa­
cyjny dla handlu. Wielki dział pla­
katowania afiszy, 350 tablio. W iel­
ki dział kupna i sprzedaży kam ie­
nic, parcel, majątków. Przyjmuje 
adm inistracje kamienic. 2097 1 5

o utrzym yw ania porządku 
w m ieszkaniu i dozoru 
nad służbą, przyjm ie się 

starszego, energicznego m § ż -  
SSysH Ęj stanu  wolnego. Zgło­
szenia przyjm uje A dm inistra­
c ja  ,.N. Reform y“ pod * 8 3 8 .

1888 3 4 '

Zakład nowoczesnej fotografii

„ A D E U L iA "
Kraków, plac- Szczepański 1. 2 

poszukuje rutvnowanej ekspeayentki. 
'■2024 2 2

Agronom
l a t  45, Polak, rz .-kaf ., żonaty, oj­
ciec 2-ga dzieci, szuka posady ?a- 
rządcy. rachm istrza , ke.syora, eko­
nom a lub tym  podobnej, n aw et n ie 
przy rolnictw ie. Zgłoszenia „Rol­
nik*1, A m stetten , D. A ustrya, Ybbs- 
s t  asse 28, T h iir 7. 2086 2 3

W ę d l i t i j f
z młodych prosiąt, szynka 3 klg. 
niegotowana 13 K, wędzonka, sal- 
c c b o u  i kiotbasy po 3 £  20 li, 
kiełbasa polędwicowa i polędwica 
3 K 60 h za 1 kg. wysyła Józef 
grygiel, poczta Lipnica Wielka 
kolo N. Sącza. 2031 2 3

Urzędnik prywatny
wolny obecnie od wojska, po­
sz u k u je  zaraz j a k i e jk o l w i e k
biurowej posady za skromnem 
wynagrodzeniem. W iadomość 
pod: Gal. Związek mleczarski, 
plac Szczepański 8 (sklep), 
Kraków. 1651 9 o

Ł .  K R O N E N B E R G A .
f  sierżanta T, Brygadr

'lilii
S ©  H A L .

z przes. poczt. 35 hal. Zamówienia: 
Zofia Kronenhsrg, Wiedeń, I I I , 
Hegergasse 21. drzwi 44. Przy za- 
mówioniaoh ponad 100 egz. dla 
księgarń, stowarzyszeń i ousprze- 
dawców prywatnych 50*/, rabatu. 
Egz okazowo księgarzom bezpłatnie. 
W rsyłka tylko za gotówkę.

2062 2 2

Zaraz do wpjfcia
3 pokoje, kuchnia, z komfor­
tem, ul. W rzesińska 10. W ia­
domość w sklepie; G rodzka 6. 

i-C'69 2 3

S T A  P O S T  1
Łosoś wędzony,
W ęgorz m arynowany, 
Śledzie w  galarecie,

„ zwijane,
„ bałtyckie, 

m arynowane 
i inne konserw y rybne 
w najlepszych gatunkach 

poleca

III 1111
R ratós.i

1611 18 u

jednego lub dwóch, zdolnego do 
wszelkich robót rymarskich, przyj­
mie na stałe z dobrą zapłatą za­
kład rymarsko-siodlarski .Maurycego 
Leitnera, Kraków, ul. Basztowa 18.

2078 2 5

m ssszysię  do pisania 
Uiades'Wi3<a>d„ Zgło­
szenia listowne przyj­
muje Admin. > Nowej 
Reformy«podU ss^er-
W O @ d .  2070

spisy
w szelkiego raazsiu, oraz rekla­
my transparentowe tr»,wione i szy­
by ornamentowo-matowe. W ykonu­
je również lakiernictwo galanteryj­
ne Pierwsza kraj. pracownia Ta­
deusza Łaszkśewicza, Kraków, 
ul. śtv. Marlca 1. 8. 1600 5 6

lilia wdaMit
piszący na maszynie, poszu­
kuje jakiegokolw iek zajęcia. 
Zgłoszenia listow ne przyjm uje 
A dm in istrac ja*  „N. Reformy “ 
pod „W . S . 12“ . 1439 12 o

Z powodu bajecznego podwyższenia cen materyaKw 
surowych, jesteśmy zmuszeni p o d w y ż sz y ć  cenę ^

iS fso ro rinow ei ®
© 20  hal. kawałku.

Prosimy uprzejmie o zapamiętanie, że mydło lyso- 
formowe kosztuje teraz. 1 IC 20 h a l

6es2y iysoform owych posostsią  ca
rasie  dawne, i tak :
100 gram . flaszka — K 80 u 1 kg flaszka 4 K  60 h
250 „ „ 1 „ 60 „ 2J/2 „ gąsiorek 10 „ — „
r’00 „ ,  2 „ 80 „ 4 7 , „ „ 16 „ -  8

-Tak długo będziemy trzymać się tw h  cen, jeszcze
nigdy dotąd nic podwyższonych! Trnćino przewidzie'’. W k a ż -  
ćjysa v a % ie  z a le c a m y  s w y m  s z a a o w s jy ta  o d b io r c o m ,  
a fty  * M j a ł r » y l i  s ią  n a  ja l i ló  c z a s . 2037 2 3

purcelasa
sztychy, meble i biżuterya damska tanio do nabycia.

Hala g u U n a , Palat Spiski.
2108 1 3

iniejszem podaję do wiadomości, żo podczas wo.iny 
mieszkam: W i e n ,  I X . ,  F o 2 * 2 ie I a 9 2 .s a s s e  6 2 ,  
1 Stock, T ur 9 i zatrzym uję nadal zastępstw a dla 
Gaiicyi i Bukowiny, ja k  dotychczas, i w szelkie in- 

tesa  dla moich fabrykantów  tu  załatw iam . 1865 3 3

Matlsaia S c lte iie r
A gent handlowy i c. k. rzeczoznaw ca sądowy.

m arynowane, w galarecie i wędzone, oraz śledzie wszelkiego 
rodzaju nadeszły w wielkiej i ości do handlu

L. SYKUTOWSKIEGÓ
1695 K r e k ó w ,  L 2% 5 u.

Jóilłj
na szczury i myszy, sprzedaje Jk53 
SSąasiij, K ra k ó w , Toilzamcze 20. 

1693 3 3

M a  P asi
kostyuray wykończa starannie Gór­
ka, krawiec, Ploryauska 3. 1796 4 4

i

Kupale i sprzedaje:
ubrania, pa lta  i fu tra męskie i dam­
skie. — S. Katzner, Bracka 5.

1943 3 10

siiny, m niejszego  g B3
v/lj-QStl3, do sp rze -BS* 

dania. — Wiadomość w magazynie 
mobli przy ulicv Szpitalnej Xj. 6. 

1978 4 4 -  ~

S a n ie
do sprzedania. Wiadomość w lakier­
ni u). P ługa 33. 2049 2 2

pok. no. nrzodm. Krakowa, ku 
pie zaraz za dopl o.OOO K. Źgło 
szenia przyjm. z grzeczn. prof. St 
Zaleski, Batorego 1 . ' 2026 2 3

^ J l e s s k a ^ I e
z 3 pokoi, kuchni, przedpokoju it 
od 1 kw ietnia poszuk.wane Zg 
szenia listowne przyjmuje Admi 
stracya „N. Reformy11 po i E , i 

2016 3 3

P B G 9 1 A N T ?
niżej coa maksymalnych sprzedaj* 
J. Schuiaizbach, Libiowszczyzna 4 

2002 4 15

l K I I I P ’
udziela lekcyj g ry  na  forte- 
piapie. Ul. Łobzow ska 1. 29, 
I I I  p., drzwi w prost schodów 

651 24 o

V

!

1 Y . - V  "jC. , f

wychodzi 1 razy dziensite: © ^©d^inie i © gediinyg f | 2 p© potycCsiiii
$ u-; A* .  ..

i jest do nabycia

w  ■ £«» u l i c ^  ' - A i s - S i y  i .  3

oraz w następujących agencyach:

OL Czarnowiejska — Dobrowolski.
, Dietla 46 — Sehamroth.
„ Długa 1 (Dom Izby handlowej) ■— Aleksandrowicz. 
„ Długa 36 — Mackiewicz.
?i Dominikański 2 — Landau.
II. Dominikańska 2 — Schreiber. _„ Dunajewskiego 3 — Krakowskie biuro ogłoszeń] 

Dębniki, Kościuszki — Nawrocki.1 Dębniki, Rynek —■ Jabłoński. h Dębniki, Szwedzka 5 — Idzik,
Dębniki — Łukasiewicz.

OL Felicjanek 27 — Nikiel.
„ Floryańska 12 --- Markowicz.

PI. Franciszkański 9 — Laulicht 
Ul. św. Gertrudy 24 —• Bloch.
„ Grodzka 10 — Bauminger.
„ Grodzka 40 — Rosenblum.
„ Jagiellońska 7 — Hupczyc.
„ Józefa 1 — Gemeiner.
„ Karmelicka 13 — Hildo wie.’’ ' a... .

Ul. Karmelicka 46 — Hanusz.
„ Kochanowskiego — Grafezyńskl.
„ Kościuszki 15 — Dutkiewicz.
» Krakowska 1 — Mannę.

Krowoderska 54 — Cywa.
, Krowoderska 79 — PułczyńskL 

Krowodrza, Mazowiecka — Amster.
Ul. Librowszezyzna 1 — Żabner.

Alały Rynek 4 —  Alfus.
PldMaryacki — Ziemiańska (Kasa zamawiać)] 

„ Matejki 8 —  Łącki.
UL Miodowa 11 — Majerhof.
„ Mostowa 2 — Goldschneider.
,, Pijarska 8 —  Grudzińska,

Podgórze, Rynek 2 — Lasinger.
Podgórze, Rynek 3 —  Janicki..
Podgórze, Rynek 4 — Pot-uralski.
Podgórze — Lichtig.
Rynek A-B — GŁ Trafika,

Ul. SławkoY/ska 21 — Słomiany.

Ul. Starow iś lna  1 —  Taffler.
Starow iślna 35 — Czarnucha.

’’ Starowiślna (kiosk koło I I I  mostu) — Goldherg. v Stradom 43 — Reichmann.
Sukiennice (hala) — Mańkowska.

Ul Szczepańska 9 — Hopeas i Salomonowa.
„ Szpitalna — Glucklich.
„ Wiślna 11 — Nikiel.
»» Wolnie a 2 — Hoffman. u Zwierzyniecka 15 — Dzikowska. n Zwierzyniecka 21 — Rosenblum.» Zwierzyniecka 35 — Tacik.

W kioskach wody sodowej: 
przy ulicy Szewskiej;
na plantach przy Teatrze miejskim (obok »Drzewra.

wolności«); 
przy ulicy Mikołajskiej; 
na plantach naprzeciw' poczty głównej; 
przy ulicy Franciszkańskiej.

-  2 drukaroi Literackiej w Krakowie, ul, Jagiellońska


